
Nr. 59. We Lwowie Czwartak dnia 28. lutego 1895. Rok XXVilL
Biuro Eedakeji „Dziennika Polskiego1', P lae Mariacki 

liczba (i i  ?
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kw artalnie i  zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie lii zł. — kw artalnie fi zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 m arek 40 sr. gr. — do 
F rancji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwraca. '

Telefon Eedakeji 171. .w ycedzi eodziewfśe mewy%c$aj&e wl#t o godzinie B raa®.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika P o lsk ieg o 1, Plac M srjaeki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedn iu : pp. H aasenstein et Yogler , (Otio Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J . D enneberg; w B erlinie, Frankfurcie, K olonji: 
H aasenstein et Vogler i CK L. Daube ; w H am b u rg u , 
Karoly et L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam L'3S rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się zs opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom u­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondeneje 1 2  i nekrologja 2 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/i eenta °d  wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza.
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kwartalnie
miesięcznie

ieł. 4  5 0  ct. 
ai. 1 -5 0  ct. 
e ł .  6 ' —  c t .  
zł. 2  — ct.

Skoro S łow eń cy  m ieli to gim nazjum  p rzyrzeczo­
ne w ów czas samo przyrzeczen ie uzasadnia już 
ich stan posiadania. K onserw atyw ny klub hiraj 
biego H oheuw arta, w którym  zasiadają tak że

dwornych naw et —  bez w ahania w prowadzają  
ua scenę dzieła  skrajnych uaturalistów.

W  Anglji. k lasycznym  kraju pruderji, mo­
g ło  jednak z d a r z y ć  Bię, iż ks. Woj ji sk ład a ł ja

(%u p r z e s y łK ę  d o  d o m u  m le s ię e z H le S O  c t . )

U S Z C Z”
c*)^

(dla prenumeratorów „f)z. Poi.*)
. zł. 1 5 0  c t .  
. s l  — ' 5 0  n t. 

s ł. 2  4 0  c t.

kwartalnie
miesięcznie
k w a r t a l n i e

fl i j ł #
S2 PWlECil; m iesięczn ie . f i . — - 8 0 « .

Wydawnictwo „  Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawama tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Kłopoty koalicyjne.
Lwów 27. lutego.

Z e  stadło k oalicyjn e nie m oże b yć wzorem  
pożycia  zgod liw ego i spokojnego, to dla n a i n i­
gd y  żadnej n ie u lega ło  w ątpliw ości. W iedzieliśm y  
oddaw na, że strony, które się tutaj sk ojarzyły , 
nadto się różnią co do usposobienia i tem pera­
m entu, nadto sprzeczn e reprezentują przekonania, 
aby na d ługo m iędzy niem i b y ła  m ożliwa harmo- 
nja. W  paktach  przedślubnych u i.ów iły  się wpra­
w dzie strony, że w czaisie trw ania zw iązku nie 
będą poruszały żadnych  k w estyj spornych, ani 
politycznych , ani narodow ych, ani w yznaniow ych, 
a już w cale nie tych , które m ogłyb y  dać asumpt 
do jak ich k olw iek  swarów dom ow ych i kłótni fa­
m ilijnych, ale b y ła  to snać li um owa platoniczna. 
Ż ycie  praktyczne nie zaw sze się u k ład a tak , ja k  
sobie to w  teorji ułożono. S ą  w idocznie i w ż y ­
ciu publiczuem  p ew ne spraw y, których mimo 
najszczersze chęci, a-ii zd ław ić , ani stłum ić, ani 
na w et na razie z porządku dziennego usunąć nie  
można. Żo stronuictw  sk oalizow an ych  najgo  
rętszem  b y ło  pragnieniem  nie d otyk ać w niczem  
k w esty j -narodowościowymi, tem u ch ętn ie w ie ­
rzym y i d latego gotow iśm y b yć do tego stopnia 
bezstronnym i, by przyznać, że n ie jest ich  w iną, 
jeże li od czasu  do czasu  jakaś sprawa narodo­
w ościow a przecież się w ydostaje na porządek  
d zienn y d ysku sji p u b licystyczn ej, aby w net po­
tem  przedostać się do parlam entu i w bić s:ę k li­
nem  w  koalicję.

T ego rodzaju spraw ą jest obecn ie sprawa  
niższego gim nazjum  słow eńsk iego  w C ylei. 
W  prelim inarzu na rok  p rzy sz ły  odnośna kwota  
już jest w staw iona. Z n aczy  to innem i słow y, że 
rząd w  spraw ie tej ok reślił już w yraźnie, stano­
w czo  i n ied w uznaczn ie sw oje stanow isko. Rząd  
m usi się z natury rzeczy  dom agać uchw alen ia  
prelim inarza, tego, który on przedkłada, w raz

w.nzystkiemi jego  pozycjam i, a w ięc tym  razem  
i_ v ż e  z pozycją dla gim nazjum  słow eńsk iego  
w C ylei.

Czem u to przypisać należy,- że gab inet, w  
którym  bardzo w ybitne zajm ują stanow iska dr. 
P len er i hr. W u-m brand, jako  reprezeutanei i 
m ężowie zaufania zjednoczonej lew icy  niem iecko- 
liberalnej, tak  d alece w spraw ie tej się zaaugażo  
w ał, ojtem m ieliśm y już sposobność niejednokrotnie 
pisać D otycząca  pozycja budżetow a m ieśc iła  się 
już w spuściźnie po poprzednim  gab inecie , a 
r-ąd  obecny sp ełn ił li swój obow iązek , w y w ią ­
zując się z przyrzeczenia. Stojąc w ięc n aw et na 
stanow isku  aż do znudzenia akcentow anem  za 
w sze i w szęd z ie  przez zjednoczonę lew icę , trzeba  
przyznać, że rząd m usiał do prelim inarza b ud że­
tow ego w staw ić pozycję dla gim nazjum  w Cylei. 

ę n

HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
P o w ie ś ć  w s p ó łc ze s n a

przez

Wi ncenteyo kr, Łosia.
(C iąg dalszy.)

N astąpiło m ilczenie. Pani M atylda nie w ie­
d zia ła  w idocznie, jak  zacząć przem ow ę, a pani 
W anda potrzebow ała czasu , by ochłonąć. Tym - 
<■ -asem zagad n ęła  :

—  Mąż twój zdrów ?
—  D zięk u ję  ci. . n ie jest gorzej, choć skar­

ż y ł  się wczoraj wieczorem .
  N ie opuszcza domu podobno ?
—  R z e c z y  w: cie. W łaśn ie, gdym  w ychodziła , 

p rzyb ył S iel?ó.
—  T eraz ? — jęk n ę ła  prawie stłum ionym

głosem  pani W anda.
—  W  tej ch w ili — odparła naturalnie przy­

jaciółka, zajęta ty lko tern, co ją o chodziło  
i  nie uważając ani na bladość, pokryw ającą obli­
cze tow arzyszki, ani na jej drżące tonem  zapy­
tanie, p odchw yciła  —

— Przychodzę do cieb ie z p ro śb ą , byś  
m nie w  jednej rzeczy  przy W ilm ie zastąpiła.

—  Przy W ilm ie ?
—  T a k i
—  Słucham  cię.
Pani M atylda się zam yśliła , śc iągnęła  czoło  

i r z e k ła :
—  K om prom ituje się z tym  S ielen iem ...
Pani W anda, na chw ilę tchu je j zabrakło, w ięc

t eż dopiero po pauzie, jąkając Bię zagadnęła  :

S łow eń cy , stanął też na tssn stanow isku i m iaio i ko św iadek zeznanie w  pewnej sprawie rozwo- 
platonicznej u ch w ały  sejmu styryjsk iego, dom aga : dowej, broniąc się przeciwko zarzutowi, jakoby  
się bezw arunkow o uchw alenia odnośnej pozyjcji • z pew ną damą pozostaw ał w n iedozw olonych sto- 
budżetow ej. Tom u zapatryw aniu dał też w y r tz  j sunkach. O czyw ista pisma zdały  z tego prze- 
w ponownej jednom yślnej uchw ale klubow ej. słuchania w yczerpująco spraw ę. Tam  w łaśnie

Inaczej na tę sprawę zapatruje się zjedno- szacunek dla .jawności rozpraw sądow ych usuwa
czona lew ica. N ie chce ona dopuścić do uchijża- j na bok w szelk ie m ałostkow e w zględy. Obok te- 
ien ia  pozycji dla gim nazjum  słow eńsk iego w C y-e i j go jak  wiadomo, nie m asz może bardziej dyna- 
i w  odpowiedzi na powyższą u ch w ałę k lubu H o- I stycznie usposobionego ludu, jak angielski. Gdy- 
henw arta p ow zięła  także jednom yślną u c h w iłę ,  I by podobny w ypadek  zdarzył się u nas, które- 
w ed łu g której obstaje z ca łą  stanow czością pirsy j mu z w yższych  dygnitarzy, jakie by to było obu- 
swojem  pierwotnem  ośw iadczeniu, że za tą pd»zy- rżenie na zuchw ałość i w yuzdanie prasy! A  obu- 
cją budżetową głosow ać nie może. D o  rozstifzy- i rżenia tak iego przyczyną nie są bynajm niej 
gającego  głosow ania ni* przyjdzie tak rychło, bo w zględy m oralności, jeno troska o to, b y  nie 
w ed łu g  programu prac, zakreślonego dla nudy j zn iw eczyć nimbu m ożnych, naw et w takim  wy- 
państw a, budżet dość późno przyjdzie na poffzą padku, gd y  go oni sami w k arygodny sposób
d ek  dzienny. D a tego czasu może się jeszezo; w e rozprószyli. C zy jednak dostateczny to m otyw
w zajem nym  stosunku zw aśnionych  sojuszniitów  [ do obrony tajnych rozpraw?  
koalicyjn ych  w iole zm ienić, ale charaktary|.-ty- 1 O czyw ista  i każdy m edal ma sw ą odwrotną
cznem  to jest znam ieniem , że z oóu stron uana- | stronę> 0tQ p rzyk ład ; Pew na nWy8oko położo­
no za stosow no, już teraz ogłosić hasło bojow e, j n a « osoba gtaje przed s „4em  pod zarzutem  p0_ 

R ządu pozycja jest w obec tego na wsz-elki ; p ełn ienijl czynu co do któreg0 z  natury rzeczy  
sposób przykra i n iew ygodna i to bez w zg lęd u  i z a . ądzonĄ ■ ć w inna t • rozpraw , . ProceJg 
na to, co s; z pow yższą pozycją budżetową sta j kończy się w yrokiem  uwalniającym . C zy jednak  
m e, czy  ona będzi" uchwaloną, czy  odrzucana , ten w yrok da dostateczną rehabilitację oskarżo- 
U chw aloną może b yć pozycja  jed ynie przy . po- ; nemu> j eóli nie wolno będzie zdać spraw y z ma- 
m ocy ty ch  iy w io łó w , które dzisiaj gw a łto w n ą  ; torjału dow odow ego? G dyby naw et w yrok b yt  
przeciw  rządowi prow adzą opozycję. 1 ak ie ś.wy- : najspraw iedliw szy, zaw sze jeszcze  znajdą się lu- 
cięstw o z regu ły  b yw a bardzo n iebezpieczn  m • dz[Qj którzy w ytłum aczą sobie i innym  uwolnie- 
dla strony —  zw ycięsk iej i niewiadom o, jąikie . jako Bkutek  w ysokiego stanow iska odnośnej
k onsekw en cje zech eia łab y  w yciągn ąć zjednoczona 0 >oby. W  tym  w ięc w ypadku o g ło sz eń ., prze- 
lew ica  z ew entualnej swoje; porażki, czy  dfalej . b£eg a rozprawy okaże się prawdziwem  dla inte- 
pozostam e w  zw iązku koalicyjnym , czy  też; po- re8„w anego dobrodziejstwem, 
rzuci koalicję. N iem niej przykrą jest ewentjual- j . . .  . .
ność d ru ga: odrzucenie pozycji budżetow ej, dla • . AJe. ca7  Publiczność m e dostaje żadnych in-

formacyj o tern, co zaszło w  sali sądowej, jeśli 
gazety  mają zam knięte usta ? G dy sprawa jakaś  
jest interesującą, będą Indzie półgębkiem , sze­
ptam, w salonach, kawiarnich podaw ać dalej i 
dalej, co kto *a#łytz*ł. A  taki journa l p a r la n t 
zajmuje się zazw yczsj w łaśnie szczegółam i naj 
d rastyczn iejszym i; zm yśli, on, czego nie m oże 
się dow iedzieć i wpaja w  tłum y w iarę w rzeczy, 
które nie iuBisją. D rukow ana raU cia, poddaaa  
pod kontrolę jaw ności i prawa, nie może poda­
w ać kłam stw a fałszerstw o est nie dopuszczal­
ne. Tem  łatw iej w ięc l io t *  k tok cln  ?«k puszczać  

. w obieg bajki dla podsycenia sensacji. D ziś cier­
pi nu, tem  oskarżony, jutro orkarżyci0!, », w  w ielu  
w ypadkach dobro powbiecnne. Może Ii to być  

: eelem  ustaw odaw stw a ?
; Praw da, że w  debacie nad projektem  po­

stawiono m iędzy innemi w niosek uzupełniający  
tej osnowy, iż m inistrów, spraw iedliwości przy- 

; sługuje p iaw o po pewnym  czasie w  sprawach
j karnych u ch ylać tajność co do ich  przedm iotu,
i Tym  sposobem  uratowane b y ły b y  w ażne procesy
j dla bistorji, jakkolw iek  obraz ich dałby się
j nakreślić już jed yn ie na podstaw ie suchych

II. N igd zie  chyba —  pisze dalej auto-r cy  ! aktów, a ni żyw ych, ustnych relacyj, ale i czy  
tow anego artykułu  — nie w ystępuje prAwda ; teraźniejszość, która ty le  nauczyć się może z
w ta k  pełnej nagości, jak podczas każde 1 roz- I rozpraw karnych, nie m® w iększego do nich

«  « 8  n  A  n  ■ A  I  i  -VI _  ■  F  A  □  / ł  J  L  n  r> a

gim nazjum  cy lejsk iego . B y ła b y  to bowiem  > nie 
ty lk o  m aterjalna porażka dla klubu Ilobenwtjirta, 
ale —  pod w zględem  form alnym  przynajm niej — 
także porażka dla rządu k sięc ia  Windischgr:'^tza.

Z aznaczyliśm y już powyżej, że aktualną ( S t a ­
nie się sprawa dopiero w tedy, gd y  Da p orząd ek  
dzienny rozpraw parlam entarnych wejdźie^ bu­
dżet. W ob ec tego za w cześn ie m oże dzisiaj) ła  
m ać sobie g łow ę nad rozw iązyw aniem  p rzy sz ły ch  
kłopotów. My mniej od i, nyeh  m am y po fcu u i 
powodów. B ezpośrednio w  spraw .e _ntcxc30jwaii 
nie, jesteśm y, mimo to jednak sądzim y, że fiiasi 
reprezentanci parlam entarni n ie ograniczą się, w 
danej chw ili d - roli b szo .y b ity ch  spekt»tor‘$ów, 
żo owszem  zrozum ieją swoje st-.nowisko i sw3pje 
posłannictw o. Z dnia ua dzień m nożą się kłop/>ty 
koalicyjne. M y w  tej koalicji poważną zajm ujem y  
pozycję i d latego żyw o musi nas obchodz.ć, co 
się dzieje w  koalicji i co się aw entualnie stać 
może po niaj. ,

..................  t

Tajne rozprawy sądowe. \

przewodniczącem u rozprawy jed yn ie  co do p o ­
stępow ania karnego przeciw  anarchistom . I  jak i 
u żytek  uczyn ił z tego przyw ileju  przew odniczący ? 
Zabronił publikować ty lk o  końcow y ustęp prze­
m ówienia G'aseria.

Zw ażm y jeszcze, co —  w r. 1888 w ydana —  
ustawa państw owa n iem iecka postanawia co do 
sprawozdań z tajnych rozpraw. W ed le  niej ja­
wność rozpraw karnych uchyloną b yć m oże tylko  
w takim  razie, j ;śli zachodzi obaw a o zaburze­
nie publicznego porządku, zw łaszcza b ezp ieczeń ­
stw a państwa, lub też o zagrożenie moralności 
publicznej. Sprawozdanie z takich procesów  
może b yć tylko w tedy zakazanem , jeśli jaw ność  
została uchylona ze w zględów  ua bezpieczeństw o  
państwa. W  razie, gdy zarządzono rozprawę taj­
ną ze w zględów  m oralności, to wzbronionem  jest  
publikowanie ty lko takich  szczegółów , które 
zdolne są w yw ołać zgorszenie.

N iew ątpliw ie zaś nawet i to postanowienie 
nie jest nienaruszalnem . P ojęcie .zgorszenia"  
jest bardzo elastyczne. W  ogóle jaka szalona ró­
żnica pom iędzy tym  przepisem  u staw y n iem ie­
ck iej, a postanowieniem  projektu au strjack iego!

U w agi te b y ły b y  zupełne, gd ybyśm y nie 
dotknęli jeszcze  jed nej strony naszej kw estji. 
U suu ięcie z publicznego w idoku odbiera oskar­
żonem u w  w ielu  w ypad kach  w ażne prawo, 
oskarżony bowiem  przem awia w  sali sądowej 
n ietylko do sędziów , którzy m ają o nim w yro­
kow ać, lsc z  także do trybunału  opinji publicznej. 
W szak  i ona w ydaje w yrok, ktorego w ykonar e 
rozpoczyna się z chw ilą, gdy oskarżony w raca  
na łono społeczeństw a, pom iędzy w spółobywateli, 
a który objawia się tem , iż w spółobyw atele przy­
w racają odnośnej osobie sw e zaufanie, lub też  
kondem nują go sw ą pogardą. Z  dwóch osób sk a­
zanych za  to samo przestępstw o, jest jeden  ło ­
trem skończonym , drugi n ieszczęśliw ą ofiarą 
stosunków, budzącą politowanie i w spółczucie. 
T a różnica nie m oże zam anifestować się w  karze, 
w ym ierzonej obydwom . O skarżony ma prawo, a 
nieraz gorąco naw et pragnienie, by św iat dowie-

RO
C Jt

c * .

narodowej, lub artyk u ł dziennikarski biorą bur.a 
fd e  za objaw n iedalek iego zbliżenia się tych  
dwu ludów  łacińskich , b ied ząc bacznie stosunk i 
francuskie i enuncjacje tam tejszej opinji p dni >-•*- 
cznej, trzeba m imowoli przyznać, że w Pary su ^ ■ 
nikom u ani w  głow ie jakakolw iek  zm iana obe- ’T-; 
cnego, w ca le chłodnego stosuukn repu b lik i do >■ - 
W łoch . T ak  samo n ie prędko pono dadzą sobie w ;  
Francuzi w ypersw ad ow ać, iż W łochy p rze z  sam . v  
fakt należenia do trójprzym ierza, zdradzają sw e j 
w rogie dla F rancji usposobienie. Z re sz tą  sana 
W łosi n ie oddają się w  tej m ierze i udzie i 
w iedzą dobrze, że sojusz ich z N iem cam i musi R-: 
uchodzić w oczach  każdego F raucuza za  
zbrodnię.

D o pom nażania kw asów , z tego źródła p ły ­
n ących , przyczyn iają  się jeszcze  aż nazbyt czę­
sto inne w ypad ki i g łosy  z chw ili b ieżącej. Ot 
np. św ieżo F igaro  w y stą p ił bez ogródki z oskar- -
żeniem  rządu w łosk iego , iż on łączn ie  z A nglją  ___
konspiruje przeciw  interesom  francuskim  w  ko- ~  
lonjach afrykańsk ich , gd zie też pragnąłby w ziąć  
za  T u n i s  odwet. I  ta  i jej podobne enuncjacje c  
mus:,., ostatecznie utw ierdzać polityków  rzym- 
sk ieb  w  przekonan.u , że ch yb a na d ługie czasy  i
n ależy  w ziąć rozbrat z m yślą  ubiegania się 
W łoch  o przyjaźń F rancji. O statnie też pi -io 
iluzje w  tej m ierze uprzątnęło  fiasko pojedna­
w czej p olityki b y łego  am basadora w łosk iego nad 
S ek w an ą, p. R essm anna i sądząc z w ielu  w ska­
zów ek, pp. Crispi i B lanc nie liczą  już w ca le na 
skuteczność d o tych c iasow ych  konkurów  swoich  
o w zg lęd y  republik i. Z  w yjątk iem  też tutejszej
prasy radykalnej —  która w rów nej m ierze hoł­
duje irredentyzm ow i, ja k  m iłości dla Francuzów ,
— reszta p ism iw łoskieb, jakb y na kom endę zan ie- “ 
ch a ła  sch leb ian ia  politykom  nadsekw ańskim  i ^ 
eoraz śm ielej i coraz częściej daje do zrozum ie- ^  £
nia, że W łochy w ła śc iw ie  m ogą się w ybornie <
obejść bez sym p atyj francuskich . Z w idoczną
ted y  satysfakcją  konstatują teraz g ło sy  rzym skie, 
że otw arcie in nych  ryn k ów  zb ytu  dla eksportu  
w łosk iego  zm n iejszy ło  zn aczn ie  ow e straty , prze­
w idyw ane zam k nięciem  gran icy francuskiej i uda-
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praw y sądowej. K ażda strona przypuszczonej jest 
tu do głosu , każdej dozwolone jest 
w  g łęb ię  sprawy i choćby naw et w yrok  sęazie- 
go b y ł fa łszyw ym , wiernym  jed nak  pozostanie 
obraz istoty czynu. Procesy dostarczają n .esły -  
cbanie cennego m aterjału ustaw odaw cy i nittraz 
już w yn ik a ły  z nich pożyteczne reform y. A le  
projekt do ustaw y karnej ch ce otoczyć pewnsj

prawa, n itli przyszłość daleka, co do której 
term inu ma rozstrzyg rozporządzenie mini- 
sterjalne? J eśli jaw ność m a być dozw eloną za 
parę tygodni lub m iesięcy, —  dla czegóż nie 
u czyn ić tego zaraz ? A  jeśli zniesioną będzie 
dopisro po k ilku  latack, po lat dziesiątkach, 
w  takim  razie osw obodzenie to od jarzma tajne- 
ści przypadnie na czas, gd y  stosunki zupełn ie

liczbę w ypadków  sądow ych tajem nicą bez dosta- zm ienione, nie dozwolą organizm owi spo­
łecznem u  zasym ilizow ać zawartej w proce*'s 
nauki. A  gdy tym czasem  o danej sprawie w y ­
robiło się fa łszyw e m niem anie, w taaim  razie 
już i ak ta  nie potrafią go naprawić.

G dy w e F rancji morderstwo, dokonane przez 
Caseria na osobie Carnota w yw ołało  pow szechne  
przerażenie, uchw aliła izba, by prz* wodniczą- 
cem u trybunału sądow eg i wolno oy ło  co do pe

tecznej przyczyn y.
To samo odnosi się tak że do w iela  proce­

sów politycznych, które toczą  się przy drzwiach  
zam kniętych. B y w a ły  już rozpraw y, z których  
acz tajność co do nich zarządzono, wolno jed nak  
było  zdaw ać sprawę do p ew nych  oczyw iście g r a ­
nie. O becnie o nich trzeba będzie przem ilczać, 
jak  gd yb y  nie istn iały  w cale, podczas g d y
w  k sięgarniach  przeważną liczbę d zie ł Zoli sprzo- w nych części procesu przeciw  anarchistom  za­
dają po n isk ich  cenach, a w  teatrach — w na- rządzić tajność. A le prawo to przyznane zostało

BWaBIBS— ■iWZISMSMWUBEW— »—WB
—  W  czem że w ięc... ja...? komprom ituje się —  A o cóż ci w łaśc iw ie chodzi?

z S ie len iem ? N ie  rozum iem  cię... ; —  B y ś zw róciła  jego  u w agę na stratę czasu,
— Otóż tak —  zaw ołała , ożyw iając się ; jaką ponosi, baw iąc na3zą córkę. E n  generał 

Skorupska.. — Czy jej się podoba, nie w iem , ; nie rozumiem tych ludzi, b yw ających  w św iecie  
nie chcę w iedzieć, nie przypuszczam . A le  roz- j i.., G d ybyś ty z twoim i>avoir d>re mu zech cia ła  
m awia z nim  na rautach za w iele, jest dla uie- j ty lko bąknąć k ilka słów, ręczę. .
go... nie tak, js.k się dla doktorów byw a. I Pani W anda z pośpiechem  odrzekła :

—  A w ięc czem uż jej nie zw rócisz pa to ] —  Al*ż i owszem . P rzy  okazji... I  tę misję
u w agi? ... —- zap yta ła  pani W anda, której obli i biorę na siebie, nie rozum iejąc jednak w aszych  
cze w yrażało zdziw ienie i niedow ierzanie, radość j obaw i skrupułów , doprawdy p a s  decesiecle. Do- 
i trw ogę. ! ktor dzisiaj...

Skorupska zrob la pozę, popraw iła się na s —  A le poco, poco ? pow iedz mi —  prze-
kanapie i c iągn ę ła : j rw ała z życiem  Skorupska —  n iech  k ażd y swego

dział się, d laczego tak nisko upadł, jak ie  przy .  _ . _ _ .
czyn y , zrozum iałe ludzkiem u uczuciu, popchnęły ! rem niło zam iar p olityków  p arysk ich , ażeby „g:o- 
go w otchłań zbrodni i ja a i u dzia ł w jego  w inie I zm usić W ło c h y  do kapitulacji". Ot np. co
ponoszą inui, k tórych  dosięgnąć nie m ogła ka- i pisze na ten  tem at wjoływowa, T r ib u n u : „Tak  
rżąca dłoń spraw iedliw ości. Pozostaje mu d zięk i j samo, jak u siłow ano w -"topie u jąć nam  powią- 
jaw ności rozprawy m ożność odw ołania się do i frza oddychania, ta k  chcianoby teraz u c z jn ić  ^  
trybunału św iata zew nętrznego, bez w zględu  na < z uam i w  A fryce , g d zie  w ed ła g  opinji lu g a ra  
to, czy  apelacja jego zostanie uwzględnioną, czy  ; ( w zm ia n k a  o rym  a rtyk u le  p ism a  lm lwaro- ^  
też przejdzie b ez echa. N ie godzi tego jego w ego, o utórym u góry  m o w a  p r . l i o r dzm łm nośc 
ok rśyk u  tłum ić, ja k  g d y b y  huk:em ;bnów. | nasza powinna się razw ijać rów nolegle z aacją  ., 
G dyby naw et proces b y ł tajnym , w yrok  prze- I resuty >m;eres<»wa.iiych tam m ocarjtw . L ecz i na 
cież jaw n ie ogłoszonym  został, a tak że oskarżę- j t0111 . P°lu c z a s  dopom oże W łochom  najsku- 
nie i uw ięzien ie już poprzednio doszły do po- teczniej do zw ycięstw a, słu szn ych  ich  pretensyj. 
w szechnej w i-dotności; n iechże nie będzie wzbro- i N ow om ianow any am basador w iosk i w Lon- 
nionem, by publiczność dow iedziała się także, | uym e, jen er. i  e r r e r o ,  w yjeżd ża  z końcem  lu- a j
co przem awia za oskarżoaym , a co przeciw  ' f eg °  na<i  T am izę  i w  p ierw szy ch  dn iach  m arca p
njemu ma w ręczyć król. W ik torj i sw e listy  uw ierzy-

teln iające. —  G ubernator kolonji erytrejsk iej, o« °
gen . B a r a t  i e r i ,  o tizy u ia ł od króla szw edzkie- ° c
go w ie lk i krzyż orderu m iecza . N a zakończenie  
parę słów  o praw dopodobcem  m ałżeństw ie ks. r* 
N eapolu . ,

Już i na w ystaw ach  ta ttjszy c h  sklepów  po- 
k aza ły  się fotograf]e ład n ej k s iężn iczk i M aua, "TT*,
najm łodszej córki książąt W ałji, a  przyszłej na- £ 3
rzeczonej k sięc ia  W ik tora  E m an uela . W iem , że 
przed dwom a la ty  starano się  dla n astęp cy  tro­
nu w łoskiego o rękij arcy k s iężn iczk i au striack iej, '
D oroty, córki a rcy k s ięc ia  Józefa, rezydującego  
zw yk le  w F iu m e vR jece), ale H ab sbu rgow ie po­
ło ży li w tedy za w arunek  p oprzed n ie zaw arcie  
konkordatu z W atyk an em . O  ten  szk o p r i roz 
biło się projektow ane m sdżeństw o, arcyk się in i-  
esk a  w y sz ła  za k uzyna sw eg o , ks. Thurn i Ta- 
x is, a książę N eapolu  zostsd  k aw alerem . Pomi- 
mo, że  księżn iczka  M aud jiest protestantką, pa- 
pież Leon X III . n ie odm ów i d y sp en sy , b y leb y  jpr* 
daną b yła  gw arancja , aby d z ie c i w ych ow an e zo­
s ta ły  w  w ierze k ato lick iej. W  tej m yśli ks. N ea- ^  
polu przeniesiony zosta ł w  jesien i do F lorencji 
w  stopniu jeuerał-m ajora i tam  w  P alazzo P itti 
spotka się n iezadługo z n arzeczon ą  sw oją i i  jej

Rzym 28. lutego.
(Nowy am basador włoski w Paryżu. —  Kwestja zbliżenia 
F rancji ds W łosh — Wiadomości osobists. — Małżeństw# 

następcy tronuj.
P rzyjęcie nowego am basadora w łosk iego  w  

P aryżu , hr. T o r n i e l l i  przez prezydenta  
F aure’a, w ypadło w ed le jednych  pism w łosk ich  
ze tzc ia g ó lu iejizą  serdecznością, w edle innych  
przeciw nie było grzeczn e, ale —  i na tem  k o ­
niec. Co w ięcsj, gd yb y  hr. T. b y ł w ym agającym  
dyplom atą, w takim  razie —  powiadają m alkon­
tenci —  m usiałby się czuć niem ile naw et do­
tkn iętym , że w przem owie p rezydenta nie u sły sza ł 
ani jednego z praktykow anych w  tak ich  razach  
kom plem entów, zm ierzonego do swej osoby. Jak  
zw yk le , i w tym w ypadku  praw da leży  gdzieś  
po środku, w szolakoż na każdy sposób czynią  
bez jjorównania lepiej ci politycy, k tórzy z pe- 
wnem  niedow ierzaniem  przyjm ują w szelk ie g ło sy  
dziennikarskie ó próbach przyw rócenia entenłe 
cordiułe pom iędzy F ran cją  a W łocham i, aniżeli 
ci, którzy pierwszy lepszy akt kurtoazji m iędzy-

—- W idzisz. Czy źle, czy  dobrze, nio wiem . 
\ D ość, żeśm y tak w ych ow ali dzieci, że...
1 U rw ała , zam yśliła  się i podchw yciła .
I -  W id zisz! W ilm a, ja k  jeszcze b y ła  dziec- 
; kiem , nie znosiła żadnej uwagi. W tej chw ili 
| p łacz, sp a z m y ! O jciec ją  psuł. Ja  tak  dalece  
| zw racać uwagi na nią n igdy n iepotrzebow ałam .

pilnuje. Zresztą są panny, które bawić się 
lubią... Ja  jestem  otwarta i szczera. N ie pro­
w adzę w  św iat córki, nie ekspensuję baj3cznie 
na toalety , na to, by się b aw iła  z eskulapam i. 
N ie rozumiem tego Sielenia. Przez ten czas, co 
m izdrzy się do W ilm y, m ógłby zarobić k ilk a ­
naście rubli, albo w reszcie, s ’*< tient a, s’am ujer,

| Z  tego się w yrodził m iędzy muą a nią stosu- m ógłby... przecież są panny, k tóreby w y szły  za
| nek , stosunek... stosu...

—  —  Je  comprends —  podchw yciła  pani 
W anda, dla której szczegó ł ten  nie b y ł nowiuą. 
P odchw yc-ła  z pewną radością, bo o nim b y ła  
zapom niała —  je  comprends —  dodała —  i mo­
gę cię w tem  chętn ie zastąpić, ale... ale...

— W d zięczn ą  ci będę —  w trąciła  przyja­
ció łka z pośpiechem . —  Sposobność znajdziesz  
byle k iedy. Ot, dziś na w ieczorze u T rzciskich. 
M ówię ci, że mi się coś dzieje, g d y  w idzę...

U rw ała  i podchw yciła:

niego. W ięc tam...
—  O h ! —  zaw oła ła  pani W anda —  w ątpię, 

by w ogóle żyw ił m atrym onjalne projekty. I I  d 
trop d ’esprit p o u r ęa.

—  W łaśn ie .
—  A le w ychow any w  Paryżu, nie rozum ie 

naszych  m ałostek.
—  A le bo... ty byś pozw oliła, by twojej 

córce ?
—  Ca depend... ca depend  —  przerw ała  

pani W anda. —  Jem u się  jednak  dziw ić nie
—  A  teraz moja droga. C zybyś nie m ogła można. D e v i v e  ożen ił sn. z jak ąś księżn iczką

tem u Sieleniow i... jesteś in tim e z  n im ? w łoską...
& —  J®st moim doktorem, jak  i w aszym  —  —  A h ! polscy hrabiow ie, a w łoscy  ksią-
przerw ała pani W anda. żęta —  w trąciła  pogardliw ie Skorupska i w sta ła ,

—  No tak ! A le  zaw sze znasz go od daw na, jak b y  jej w yjść pilno było.
Zresztą ja  przecież nie m ogę... , J eszcze stojąc pogadały  i pożegnały się.

Pani W anda rzu ciła  się na szezlong . Przyja- , doktora i n ie zd o ła ł och łon ąć. C zuł, że n ie w y- iF*="4 
ciółki w izyta  nasuw ała jej tysiące refleksyj cie- trzym a katastrofy, z której’ g ra n ic  spraw y sob ie £3fj 
k aw ych  i zastanow ienia godnych. c ie  zd aw ał, bo w ierzyć je j n ie  m ógł.

j —  Cóż za s łab e  stw orzenie ten  cz łow iek  —  D oktor mu się o św ia d cza ł o ręk ę  córki. My-
m yślała. A  pani M atylda robiła na niej w rażenie śla ł, że tenże zwarjowaJ. Có.rka ośw iad czyny te -  

j żołnierza na polu b itw y, sięgającego do ręko- j przyjm owała. N ie  wied.jńsł, c z y  on śn ił, cz^ do- ęr 
jeści pałasza w  chw ili, gd y  kula arm atnia już oł n iego p anow ała  ep idem ja ob łęd u , skero w ła- 2 ń 

; mu m iała św isnąć nad głow ą. ! sne jego d zieck o jej u lega ło . P rzez ośm godzin  °
Z astanaw iała  ją  p rzyjaciółka. w ysila ł się, by sobie m ódz zda*, spraw ę
—  C zyż m ożna, czyż wolno b yć tak ślepą  

i tak  zasklepioną w przesądach? Oni n ie w i­
dzą poprostu tego ci Janow ie, czego w id zieć  
nie chcą.

M yślała  d ługo i spraw dzała, że strasznego  
| w y p ła ta ła  figla przyjaciołom . Spraw dzała  to 
] z taką przyjem nością, iż ta psuła jej rozkoszo- 
1 w anie się faktem .

—  Czy zem sta ni* b y ła  za straszną ? Czem  
j kto w oju j) od tego ginie.

Przeraziła  się o siebie. A le po chw ili na­
m ysłu  uznała, iż b y ła  narzędziem  tej w idocznej 
w  życiu  p o tę g i, zajętej tylko poskrom ieniem  
zb yt gw ałtow n ych  nam iętności, odpowiedziam i na 
zb yt śm iałe w yzw ania, na hipokryzje i kom edje.
Pan Jan przecież jej pow iedział, że woli doktora 
od Poryckiego.

U śm iechn ęła  się. T a nem ezys życia  baw iła  
ją sw ym i wyrokam i. P ierw szy raz w życiu  u cie­
szy ła  się m yśląc, że o ife niżej w  finezji św ia­
towej od pana Jana stała , o ty le  mniej b y ła  
narażoną na podobnie n adzw yczajne fortuny  
drw iuki.

X X II .
Pan Jan  trupio blady odchodził od zm ysłów .

1 erw szy raz w życiu  doznaw ał tego  szum u w  r ia ła  
głow ie, niespow edow anego cierpieniem  żołądkow em  
ani m igreną. Ośm godzin u p łyn ęło  od w izyty

z sw an- ą
tury, i n ie zd oła ł zgo ła  am  a a  jotę zrozum ieć S; 
tego, co się stało. W ła śc iw ie  ł j  w iedział, ja k  -■ s= 
się to stać m ogło. N ie  in y śb ił n a w et nad tem , ^  
ty iko iustynktow nie czu ł potr.tebo w idzenia la- ’ 
dzi, k tórzy by podzielali jego  zapatryw anie, to t -  
jest kamieni', li pod w rażaniem  k ata  strofy, juka ^  
go sp otyk ała . N ie w ątp ił, że tak ieb b y  znalazł r - r 
tysiące, ale przecież uie m ógł w y b ied z  na u licę S iJ 
i g łośn o  w ołać, co za  u ieb yrra ły  i niepojęty o  
przytrafił mu się w yp ad ek . D oktor, doktor od : ’Ą 
jego żołądka, zakochał się  w jego córce i rozko- S ^ 
ch a ł ją  w  sobie. N o ! c z y ta ł podobne m oże w y- c  - 
padki w rom ansach, a le  rom anse od tego  w łaśn ie s“ 
b y ły  rom ansam i i n ig d y  ich  z a  w ierne odbicie £ 
życia  nie uw ażał. R zeczy  ta k ie  m ogły  się rodzić Ja . 
w bujnych fantazjach  drapipiórów, a le  żeb y  "jr _ 
m iały  jego  sp otyk ać ? D z ie s ię ć  razy  na godzinę JT ~ 
w b iega ł do budoaru oniem iałej pod w rażeniem  j£' 
w ypadku żony i p y ta j :

—  M a ty ld o ! I  p ow ied zia ła  ci sama w yra­
źnie, że pójdzie za n iego?

—  Pow iedziała .
— I ty  cóż na to?
—  Oóż m iałam  p ow ied ii*ó  2 O niem iałam .
P an  Jan to rozum iał. O n naem iał także, nie-

m iał za każdym  razem , gd y  mai to żona powta-

(C iąg  dalspjf nastąp i).
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rodzicam i, a tym czasem  b yw a  
ja k ie  dlań w ypraw iają tam tejsze  
rzysk ie

P rzyszła  n astęp czyn i tronu zastanie tutaj 
całą  arystokrację rzym ską, mocno ju t podszytą  
A ngielkam i. Już poprzednie pokolenie w spom a­
ga ło  się obticie i żonami z A nglji i funtaur szter- 
iingam i. I  ta k : książę S a lv iłt ti (rodzina floren­
ck a) ożenił się z F itz-Jam es, książę Santacroce  
(rzym ski stary ród, w yw odzący  się od W alerju- 
sza Publicoli) w zią ł za żonę Iriandkę, S cu lly , 
z D ublina ; książę Sforza Cesarini pannę S in ley  ; 
ks. F ilip  D oria P am phily ożenił się z p. Shrew s- 
bury-Talbot, której siostra w yszła  znow u za  zruj­
now anego dziś ks. M arka A ntonjusza B orghese. 
W  ostatnich czasach, panna B ryant, siostrzenica  
słyn n ego  m iljardera M ackay’a, p oszła  za jts. Co- 
lonna-G alatro w N eapolu (i już się ą n>m r°®' 
w iod ła ); dzisiejsza m łoda k siężna  Doria-Pam phi- 
ly-L audi jest z domu ks. P elham -N ew castle, a 
ks. Honorat G -iitani (urodzony ® R zew uskiej), 
ma za  żonę córkę londyńakiegn  earla Bootte 
W ibrbham-Latbom. W ie le  tak że am erykanek  w y­
chodzi tutaj za m ąż i zostaw ia swoje dolary. Ze 
tego rodzaju m ałżeń stw a  m ają dobrą stronę, nikt 
nie zaprzeczy, w p łyn ą  m oże na podniesienie 
u m ysłow ego poziom u w  dzisiejszem  pokoleniu, 
choć złośliw i tw ierdzą , że na tern ty lko zyska  
—  sp o rt! ___________

Krucjata przecier w ie  pldiej.
R ozpraw y, prowadzone w  ostataich  ty g o ­

dniach z tukiem  ożyw ieniem  w  sejm ie pruskim , 
w ykazały  dowodnie, że t. zw . nowy kurs po 
krótkiem , n iestety , trw aniu dziś już n ależy  do 
przeszłości, w  jego  m iejsce v stępnją coraz w y ra ­
źniej tradycje b ism arckow skie Św iadczą  o tern 
liczne w ystąp ien ia  panów  posłów , n ależących  do 
sław etn ej sp ółk i H T. K ., ale dosadniej jeszcze  
odezw anie się m inutra ośw iaty p. B o s s e g  o.

I  w  jego przem ówieniu pojawia się ów stra­
szak, czy  czarodziejskie zak lęcie  uniem ożliw ia­
ją ce  jak ieśkolw iek  uw zględnienie życzeń  i po­
trzeb  ludności polskiej, czy  to na polu kośoiel 
nem  w dopuszczeniu zakonów  k atolick ich , czy  
na szkolnem , ow a groźna agitacja w ielkopolska, 
która, jak  n ow oczesny L ew iatan , pochłonąć g o ­
towa n iety lk o  P rusy, ale N iem cy ca łe , gd yb y  
jej nie staw iono ze w szech  stron zapory sk u te ­
cznej. T rosk a o obronę przed tą n ieszczęsn ą _gi- 
tacją, w ed łu g  zdania p , m inistra uniem ożebnia  
d opuszczenie osiedlen ia się zakonów  gdzieindziej 
dozw olonych, staćb y sio bowiem  m ogło, że pod 
tą  zarłoną zaw ita łab y  ow a agitacja  i w  m ury  
klasztorne, czego rząd żadną m iarą dopu­
śc ić  ni* może. C zy to nie echo rozporządzeń ro­
syjsk ich  jenerał gubernatorów H urki lub Orże 
w skiego  ?

N a  zażalenie, gruntownie uzasadnione przez 
posta ks. prałata Jażd żew skiego, dotyczące dowol 
nej nauki języ k a  polskiego, sam owoli dyrektorów  
i inspektorów  w jej dopuszczaniu, a dotkliw em  
jej uszczupleniu  przez zn iesien ie reskryptu, do­
zw alającego p ryw atn ego  jej udzielania, pan m i­
n ister innej n ie zn a laz ł odpow iedzi, ja k , że urzą­
d zen ie nauki rzeczonej zu p ełn ie jest praw idło- 
wem , gd yż ty lko  o to chodzi, ażeby d zieci m o­
g ły  się do ty ła  w praw ić w naukę polskiego cz y ­
tan ia  i pisania, ażeb y  z nauki rchgji korzystać  
m ogły. K u tim u  celow i zaprowadzone urządzenia  
zu p ełn ie w ystarczają , o pełnej nauee język a  
polskiego w  szkołach  elem entarnych , m owy b yć  
lie  m oże, daieei te  są bow iem  N iem canr i jako  

takie po niem iecku n ezyć i n au czyć się muszą. 
Z n iesien ie reskryptu pryw atnej nauki jęzj - a  
polsk iego, b y ła  konisozne n uzupełn ien iem  (?!) 
now ego rozporządzenia, a rząd czuje się obow ią­
zanym  b aczyć na to, ażeby zapobiedz n adu ży­
ciom , ja k ieb y  m ogły  w yaik n ąć z rozszerzenia  
zakresu  nauki język a  polskiego (!?)

Jak iego  rodzaju nadużycia z szersze, czy  
dokładniejszej nauki język a  polskiego w yniknąóby  
m iały , tego m ądrość, czy  pozorna troskliw ość  
pana m inistra m e objaw iła , pomimo l go, ż e  mu 
poseł polski w yjaśn ił dobitnie, że jeżeli nanka  
religji —  rozum ie się w ojczystym  języ k u  ma 
przynieść odpow iednie owooe i celow i sw em u  
odpow iedzieć, to n ieodzow ną jest rzeczą, ażeby  
i nauka tego  języ k a , to jest polskiego, była  
gruntow ną i celow i odpowiadająeą.

K om plem ent osobisty, ja k i pan m .nister w  
odpow iedzi w ystosow ał do ks. Jażd żew sk iego , z 
pęw nością  kw estji spornej nie rozw :ązuje, a po 
dobnym  jest  raczej do fortelu, m ającego edwró  
cić u w agę in teresow anych  od pr-adm iotu bardzo 
poważnego. W ątpim y bardzo, czy  on zadowoli 
naw et sam ego posła naszego, « ju t  z pew nością  
nie zadowoli naszego społeczeństw a.

I  m inister B oise użalania nasze, mimo, że  
one przez posłów naszych  i w ciele  prawoda- 
w czem  z odpowiedniem  w ytaczane bywają u za­
sadnieniem , przypisuje owej n ieszczęsn ej agitacji 
w ielkopolsk iej, a nie w aha się  naw et tw ierdzić, 
że  owa] agitacja w ychodzi z kom itetu jakiegoś, 
który ;hyba w rozmarzonej fantazji jego , albo  
jeg o  doradców istn ie je ,, osoby i usposobienie  
których  od dawnych czasów  dobrze są pom ię­
d zy  nami znane. S łusznie odpowiada na to 
D zienn ik  Pozn., że źródło i w ątek  tej agitacji 
leży  chyba w głośnem , a najzacieklejszem  roz- 
nam iętm em em  nacechow anem  przem ówieniu k się­
cia Bism arcka, w zw rocie najnowszego kursu, 
ja k i się podobno dokonał pod jego  w rażeniem  w 
kierow nictw ie polityki naszej w ew nętrznej i tej 
akcji, j a^ ej 8>ć chw yta stow arzyszenie H. T. K , 
które, n iby straż przednia nowego kursu, wy 
stępuje przeciwko nam z zapow iedzią w alk i zni- 
szczeria .

Jeżeli zaś w alka ta, B óg  w idzi nie po na- 
szej w oli i sk łonności, przybiera znam ię w alk i 
rasow ij o chleb powszedni i w yparcie i stłu m ie­
nie żyw iołu  n aszego  la ostatecznym  ma c e ^ ,  to 
bronić się m usim y i będziem y.

Krach na giełdzie wieaeńskiej.
S p ad ek  kursów , jaki dał się zauw ażyć na  

g ie łd z ie  w iedeńsk iej jeszcze w  sobotę pod w p ły ­
wem  d yw idend y w ęgierskiego banku kredyto­
wego, przyb rał zatrw ażające rozmiary.

D n ia  25. b. m ., kurta., k tó re  zd o ła ły  się 
utrzym ać na pierwotnej w yżyn ie  pomimo p rze­
sileń  p olitycznych  i drożyzny pieniądza, —  stra­
c iły  n agle sw ą odporność i doznały uszczerbku, 
jak iego  do niedaw na n ikt nie przypuszczał. 
B ilans w ęgiersk iego  banku k red y to w eg o — rzecz 
sam a w sobie dość obojętna —  sprow adził otrze­
źw ienie. Z tajoną zgrozą w idzą teraz floansiści, 
iż za daleko posunęli się w optym izm ie co do 
ekonom icznego położenia m onarchji. R oln icze  
przesilenie, którego w yrazom  jaskraw ym  sta ł się 
z ły  tok  interesów  w ęgiersk ich  m łynów  i ban­
kructwo chropińskiej fabryki cukru, w yw arło  
w pływ  na c r ły  ekonom iczny organizm  państwa, 
nie m oże przeto pozostać b ez w pływ u  także na  
dochód z banków  i kolei. Z togo punktu zapa 
trując się, przypisano nadzw yczajną doniosłość 
publiKacji bilansu w ęgiersk iego  banku k red y ­
tow ego.

W B uda P eszcie, gd zie mimo w szelk ich  za ­
przeczeń  istnieje bardzo znaczna byperspe- 
kulacja, podziałało ob liczenie d yw idendy n a cze l­
nego intytutu, a jeszcze  bardziej um otyw owanie 
tegoż, ja k  zim na w oda w ylana na gorącą głow ę. 
Z tam tąd też w y sz ła  reakcja, która dnia 25. 
b. m. opanow ała już g ie łd ę w iedeńską. T a osta­
tnia, opierając się zazw yczaj gw ałtow nie w sze l­
kim  fluktuacjom,- (dość przypom nieć św ieże jej, 
a św ietne zw y c ięstw o  nad kontrm iną berlińską), 
ok aza ła  się tym  razem  bezsilną.

Podaż b y ła  i tu natarczyw ą i pokazało się, 
że także w e W iedniu sp ekulacja  n adzw yczajne  
przybrała  rozm iary.

W spom nianego dnia g ie łd a  w iedeńska przed­
staw ia ła  n iesłych an ie  burzliw y obraz. D o jej 
w nętrza, mimo zakazu  policji, w darła się publi­
czność i p rzyszło  do scen , które ty lko  w bar­
dzo k rytycznych  chw ilach  w idy w , ć można. Od 
bO do 100 ty sięcy  akcyj k red ytow ych  ofiarowano 
podobno w ciągu jednego dnia na sprzedaż.

N astępny dzień u p łyn ął już n ieco spokoj­
niej, p ierw sza burza przem inęła. T end en cja  w zm o­
cn iła  się nieco, później jed nak  pad w pływ em  
budapeszteńskich  relacyj nastąpiła  ponowna  
reakcja. N a szczęśc ie  Berlin nie w y zy sk a ł za ­
chw ianej pozycji w iedeńskiej g ie łd y  dla now ych  
ataków  baissow ych, lecz  przeciw nie u ży ł spadku  
kursów  dla przyjm ow ania podaży. Tern też da 
się  w ytłu m aczyć uderzająco słab a  pożycia  
w aluty.

K rytyczn y  dzień g ie łd y  w iedeńskiej z daty  
25. bm. itw itr d z ił ponownie starą m aksym ę, że 
każda przesada na g ie łd z ie , każda anom alja musi 
być prędzej czy  później odpokutowaną. W szakże  
trudno, ab y  d ługo m egła  b y ła  u trzym ać się 
prak tyk a tego rodzaju, że m ianow icie p ożyczane  
w bankaeh pieniądze na 7 i 8 ‘/0 w tym  celu , 
aby za nie zak u pyw ać pap:ery 4*/„-w e! Tak  
robiono na g ie łd z ie  w iedeńskiej i to się m usiało  
raz skończyć.

S o n ik a  ”
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki
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Pjarjusz lwowski.
C z w a r t e k  28. lutego.
Egzamin w szkole zakładu karnego.
W C/^telni katolickiej wygłosi p. Jan  Styka 

odczyt p. t. „Jeruzalem  za czasów Chrystusa u
0 godzinie 6. wieczorem posiedzenie rady miej­

skiej. •
0  gedz. 6. wieczorem w gmachu uniwersytetu 

w sali gabinetu geograficznego (II. piętro, sala XII.) 
pierwsze miesięczne zebranie członków Towarzystwa 
ludoznawczego.

0  godz. 6 ‘/j wiecz. w sali rozpraw sądu kra­
jowego cywilnego dalszy ciąg wykładu profesora dr. 
Aleksandra Janowicza „ 0  dowodach."

Teatr hr. Skarbka: p i a n in  Lescaut."- Początek, 
e godz. 7. wieczorem.

godzinie
odbędzie się 

wieczorem

Ślub. W sobotę o godzinie 11. rano, odbył się 
w kościele parafialnym w Maciejowicach ślub księcia 
Eustachego S a n g u s z k i ,  m arszałka krajowego Ga­
licji, rzeczywistego tajnego radcy, z hrabianką Kon­
stancją Z a m o y s k ą ,  córką śp. Stanisława i Róży 
z hr. Potockich z Podzamcza. Związkowi temu bło­
gosław ił dziekan garwoliński, a dawny proboszcz ma- 
ciejow3ki, ks. Okniński, w asystencji trzech innych 
kapłanów. W  orszaku ślubnym brało udział około \ 
30 osób z najbliższej rod siny. Po ślubie odbyło się j 
w Podzamczu śniadanie, podczas którego nadeszło 
przeszło 100 telegramów z powinszowaniami ze 
wszystkich stron kraju. W yjazd państwa młodych doi 
Gumnisk odroczony na dni kilka, gdyż księżna m arł 
szałkowa zachorowała na lekką influenzę.

Nekrelogja. Wincenty d ’E r e r a r d ,  pocztmiutrz 
w Ożydowie. zm arł d. 22. bm. przeżywszy lat 39. ( 

Kalendarz. Czwartek (28 ) :  Romana Wsr&ód 
eknu-a o gSflHfiifi 6. m inut 53, zachód o godzinie C. 
minut 35.

Posiedzenie rady miejskiej
we czwartek, dnia 28. bm 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między inpem i: Re- 
kursy w sprawach policyjno budowniczych; nadanie 
stypendium z fundacji m. dla uczniów szkoły ogro­
dniczej przy tutejszym ogrodzie botanicznym; p ro śb a / 
Towarzystwa bratniej pomocy słuehaezów wizechnioyN 
i wydziału czytelni akademicsiej o subwencją; wnio- < 
ski w sprawie u stanow ien i cen maksymalnych dla 
niezbędnych artykułów żywności; sprawa '„tram waju 1 
parowego na Jnnowskiern; sprawa budowy pcrmuika 
Aleksandra hr. Fredry.

Z „Koła l i t? rack eg o “ . H r. W ojciech. D z i e -  
d u s z y c k i  zapowiedział w „Kole literacko-artysty- 
cznem“ swój wykład na temat „Estetyki przyrody14. , 
Początek o godzinie 7 */, wieczorem dnia 1. marca. * 
Wstęp wolny dla członków „K oła“ , ich rodzin i go­
ści wprowadzonych.

Piekąca kwestja , Z powodu artykilłu  p o d a ­
nego pod powyższym tytułem  w naszern piśmie, otrzy- 
mvjemy następujące u w ag i: W numerze 55. Daien- , 
n ika  Polskiego , poruszono kwestję. którą s łu szn ie ' 
nazwano piekącą Lecz każdy przyzna, że .mamy
baidzo dużo takich piekących kwestyj, których mimo,
iż pieką, a może w łaśnie dla tego, n ik t nie podej­
muje i nikt im się z bliska przypatrzyć nie raczy.
Potrzeba dopiero, aby jakaś kwestja społeczna na- j 
b rała  znaczenia masy eksplodującej . i zagrażała na-1  
tychmiastówym w ybuchem —  wówczas powstaje wićdki i 
rumor, padają oskarżenia pariji na partję o lenistwo 
i niedbalstwo i wówczas dopiero rodzą się genjałne ( 
pomysły, jak  grzyby po deszczu, ku zapobieżeniu 
złemu, porusza się niebo i piekło w celu zażegnania I 
nadciągającej burzy —  słowem, natęża się i wytęża j 
wszystkie siły. aby zapobiedz złemu, które już dojj-» 
rżało. A przecież, trudniej jest op.inov?ać płomień 
jak  ngasió iskierkę! ,

Kwestja naszej służby —  kwestja piekąca ■■■ 
jest obecnie w stadjum , nie już jednej iskierki, leci 
mnóstwa iskier. Jeszcze lat kilka, a poparzymy sobie > 
ręce i będziemy płakali z bolu. i

„Lecz gdzie szukać lekarstwaV“
„Chcącemu nic trudnego11, powiada artykuł 

D ziennika Polskiego  i podaje myśli in  crudo, do 
których dorzuca się tu  ziarno.

Oto, jak sobie wyobrażam akcję, której najgłó 
wniejszy tylko zarys podał autor artykułu „Piekąca 
'rwestjah, upatru je jedyne remedjum w założeniu ( 
stosownego towarzystwa.

Przypuszczam więc, że towarzystwo sługwozpo- 
czyna swoją działalność w tych samych warunkach, 
w jakich ją  podjęło towarzystwo oficjalistów pryw a­
tnych. Każdy początek jest trudny. Powoli znajdzie f 
się wszystko. Przedewezysttiem  służbodawey wpłyną 
na służbę i pow staną: 1. członkowie rzeczywiści;
służbodawey we własnym interesie przystąpią do to ­
warzystwa i będą należeć jako 2 członkowie wspie­
ra jący ; znajdą się wreszcie filantropi, a z nich po- 
Wotanie kategorja 3. członkowie honorowi. —  N astę­
pnie, ktoś —  coś —  kiedyś zapisze towarzystwu, 
postarać się będzie możua o dobrowolne, jednorazowe

datki, 'a- co najważniejsza, otworzyć biuro strgezenia 
sług, którego zarobek przysporzy dochodów towa­
rzystwu..

Cały kontyngent członków, których powyższy* 
projekt szereguje do grupy rzeczywistych, wychodzi 
i  prbletarjutu i po długich latach mozolnej i ciężkiej 
pracy, powraca do proletarjatu z bardzo niewielu 
wyjątkami, aby ostatecznie skończyć na kiju żebra- 
ezym i zginąć w nędzy!

Że takie towarzystwo sług stałoby się z czasem 
dobrodziejstwem dla naszego społeczeństwa i przy­
kładem dla innych, wątpić chyba nikt nie będzie. 
Ryt zapewniony, podnosi poziom moralności. Służba 
fe świadomością, że po latach ciężkiej pracy, czek* 

ją  wypoczynek przy zapewnionym bycie, znlazłaby w 
tej nadziei cel wytknięty i jasny.

Rzeczywiści członkowie towarzystwa mieliby na­
stępujące korzyści:

Z apim ogi: 1. s ta łe ; 2. doraźne; 3. zwrotne lub 
bezzw rotne; i .  dla wdów i sierot po członkach 
rzeczywistych.

Szczegółowe unormowanie warunków, pod la k ie ­
rni u i  J ę l i  o o by dobrodziejstw, byłoby n ic z ą  komitetu 
orgauizacyjnigo. Gz.

Zbrodnia. W lesie majątku Moskarzów, w Kró­
lestwie — jak donosi G azeta K ieł. —  w  rowie 
przy drodze, zaaleziono trupa włościanina Filipa 
Majki, z raną na szyi od rewolwerowego postrzału, 
a obok niego rozbite kajdany i pakiet od wójta gminy 
Szczekociny do sędziego śledczego we Włoszezowie. 
Dochodzenie wykazało, że zabity F ilip  Majka był 
stróżem transportującym aresztanta niewiadomego na­
zwiska i pochodzenia, którego aresztowano we wsi 
Tamowej Górze, w aornu sołtysa, i prowadzono a 
gminy Radków do gminy Moskarzów. Jak się poka­
zuje, aresztant niewiadomego nazwiska, ukrywający 
się pod fałszywym paszportem, albo sam, albo —  co 
więcej jeszcze prawdopodobniejsza —  przy pomocy, 
podauęj z lasu, oswobodził się z kajdan, stróża zabił 
i zbiegł. Zbiegły aresztant liczył oknęo 30 lat wieku, 
był wzrostu średniego, chudy, włosów ciemno-blond, 
o oczach czarnych i posiada nad lewą brwią znamię 
od urodzenia.

Matka księcia czarnogórskiego Jak czytelni 
kom naszym już wiadomo z telegramów, zm arła nie­
dawno temu w Ragusie rnntka księcia Mikołaja czzr- 
nogórekisgo, wojewodzina Stana M ub.w a. Przecho­
dziła ona niezwykła koleje życia. Stoma Marinowie uro­
dziła się w Baiży, ubogiej wioseczce, jakich mnóstwo 
w górach czarnogórskich. IV młodych latach nie 
m iała czasu, ani sposobności zapoznać się z alfabetem 
drukowanym. Poślubiła bardzo młodo Mirka Petro- 
wicza N jegiezi, który, jak wszyscy zresztą z dawna 
osiedli mieszkańcy gór, był dalekim krewnym wła­
dyki, Piotra Njegosz*. Młoda para skazana była na 
ciążką pracę gdyż żadne z małżonków nie wniosło 
majątku. Maż trudn ił się handlem trz id ą  którą od­
staw iał do Kotaru, gdy żona m usiała na plecach 
dźwigać drzewo i sprzedawała je w tern samem mie­
ście. Piętnaście lat trwało to ciężkie życ e i w tym 
czasie małżeństwo pobłogosławione zostało dwojgiem 
dzieci. Jedncm z nich jest Mikołaj, obecny władca 
Czarnogórza i Gordan, młodszy jego brat, zmarły w 
inłidym  wieku. Po ćmierci ostatniego władyki, 
P iotra N jigoiza, obrano na kzięcia czarnogórskiego 
Jeką, który znany jest pod imieniem D auiła I. 
Ponieważ D anił I. był przyrodnim bratem Mirki 
Petrow iisa, ten ostatni zbliżył się do dworu, wyrzekł 
się powoli handlu i po gw ałtow nij śmierci brata, 
gdy syn, Mikołaj, został księciem czarnogórskim, 
M.rko całkowicie poświęcił się zawodowi wojskowemu. 
Rodzic* młidego księcia przsnieśli się do feonaku i 
Mirko Petrowicz otrzym ał ty tu ł wojewody, na 
który sobie zresztą llcznemi wyprawami wojen- 
nemi pizeciwko Turkom w zupełności zasłużył. 
Stana Mirkowa przeżyła swojego męża o wiele lat. 
Naród otaczał starą wojewsdziię wielkiem poważa­
niem, * książę żywił dla niej gorącą miłość. 
Wojewodzina zm arła w 80 roku życ ia ; zaoszczędził* 
niewielki majątek, oceniony na 300.000 franków, 
który zapisała synowi.

Restauracja  fa r tan o n u  i świątyni Tozeusza w 
Atsnlash ma nastąpić wkrótce. Świeżo badał ruiny te 
niemiecki architekta D a r m  i orzekł, że zabtzpie- 
ezenie tych słynnych ru in  od zupełnego zniszezenia 
da się uskutecznić kosztem jtdnego miljona drachm

M itjscłwe towarzystwo archeologiczne zamierza 
zebrać powyższą kwotę drogą publicznych składek.

teOŹar w tea trze  tak zwanego kasyna paryskiego 
wywołał panikę wśród zgromadzonej publiczności, tak, 
że kilkanaście ssób zostało mniej lub więcej pokale­
czonych. Ogień ugaszono wnet i skończyło się na 
wielkim — strachu, lecz budynek został przez pożar 
częśsiowo zniszczony.

Łcdne s to su n k i ! W Tornoezy na Węgrzech, 
czterech rzekomych kupców nabyło od miejscowego 
handlarza kilka sztuk wołów. Wieczorem ci sami 
kupcy napadli handlarza i zamordowali go, poczem 
udali się do jego żony z żądaniem, aby mi wydała
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DLA DZIżCKA.
P O W I E Ś Ć !

J E R Z E G O  O H M E T A .

(Ciąg dalszy.)

Co aaś do poceciw ego a naiw nego Laro- 
que a, to ten  nie przypuszczał naw et, jak  ważną  
b y ła  d la  n iego ta godzina, którą, p ilą c  papierosa, 
spędził w gab in ecie sw ego p ryn cyp ała  T eraz  
schow ał s.ę w kącie salonu i ztam rąd podziw iał 
Cesię, która p rzygotow yw ała stolik  do kart dla 
°jca, p ułk ow nik a i Cendrina. Z aczerw ien ił się 
po uszy, gd y  C esia podeszła ku niem u z kartą  
w ręku, pytając z uśm iechem :

—  Panie Laroque, czy  grasz pan w ista?
Odpowiedział zm ięsza n y :
— W stydzę się przyznać, ale znam  za le ­

dw ie pierwsze zasady gry  i bałbym  się popsuć 
partję tym  panom...

—  M asz pan rację —  odpow iedziała m łoda  
d ziew czy n a  — nie znam nic nudniejszego nad  
grę w karty.

Z w róciła  się następnie do R su la :
—  W ob ec tego, ty, Ranlu, b ęd ziesz m usiał 

się p ośw ięcić.
—  B ardzo ci dz:ęknję... J»k  widzę, za liczasz  

m nie odrazu do kategorji poważnych ojców.
Mimo to w zią ł kartę i odwracając ją  za- 

w o ła ł:
—  O k dam a k ier! w obec tego przyjmuję.
I z uśm iechem  sk iero w a ł się do stolika, po­

zostaw iając C esię zarum ienioną i zmięszan;. Po 
chw ili m ilczenia, spojrzała na Laroque a, który  
sta ł nieruchom y z m iną skazań ca .

—  Chodźm y u iąść koło m am y —  r z e k ła -

tam  będziem y m ogli rozm awiać, nie p rzeszk a­
dzając grającym

Od tej chw ili w ieczór przeszed ł tak  szybko, 
iż Laroque z żalem  spostrzegł, że to już je d e ­
nasta, gd y  zdaw ało mu się, że jeszcze  d ługo bę­
dzie m ógł rozkoszow ać się tow arzystw em , w któ- 
rem się znajdow ał. A le ‘H erb e’in, w stając, ośw iad ­
cz y ł, że id zie de siebie, w ięc i m łody dyrektor  
mmsiał się pożegnać. W racając do N eu viłle  d ro ­
gą , oblaną srebrzystem  św iatłem  k siężyca , w pa­
tryw ał się w gw iazd y zachw yconem i oczym a, 
zj szum em  w  g łow ie, z sercem  pełnem  upajają­
cych  nadziei i śm ia łych  przedsięw zięć.

O tej sam e godzin ie Raul Perignon p r z e ­
chadzał się w ielk iem i krokam i po pokoju stryja, 
który siedząc, obserw ow ał go badaw czo. N a  
reszcie o d e z ta ł  się :

— Co do m nie, jestem  p ew nym , że sprawa  
twoja stoi doskonale i że w krótce osiągn iesz cel 
sw oich m arzeń.

Raul zatrzym ał sią przed pułkow nik iem  i 
z a p y ta ł:

—  Z czego to wnosisz, stryju ?
—  Z w idocznego zadow olenia Cesi. B y ła  

dziś w ieczorem  n iezw yk le ożyw ioną, zd en erw o­
w aną naw et To twoja obecność tak  ją  usposabia.

— W  obejściu ze mną jest spokojną, sw o­
bodną bez cien ia zakłopotania. . ot przyjacielską, 
ja k  zaw sze.

—  N ie m ożesz przecież żądać, aby ci sie 
rzuciła  na szyję w obec w szystk ich  ?

—  N aturalnie, że nie. A le nie znajduję 
w jej zachow aniu się n ieśm iałość', przym usu  
osoby, któ~a ma Się na, baczności, aby się nie 
zdradzić, zanadto jest swobodną, poufałą. A jak  
na złość n igd y  a.e b y ła  tak m ilutką jak  dzisiaj.

— N iepraw daż ?
—  Ten, którego pokocha, będzie godnym  

zazdrości.
—  T y  będziesz nim !

L  Ł a W A T O W I C S ,
JLWÓW, sklepy wlfisne ul. Kopernika 1. 3, ul. H a liiń . I. II, silnie odświeżający

—  P ragnę tego z ca łego  serca, ale nie w ie­
rzę w powodzenie naszych  zamiarów-

—  W  takim  razie przepadłeś o d ra zu ! 
Z auw ażyłem  zaw sze, że aby zdobyć serce ko­
biety , trzeba przedow szystkiem  nie w ątpić, że 
nam się to uda ..

—  T ak , ,ak któryś z poetów p o w ie d z ia ł: 
K to m yśli o przegranej, ten  jest już na pól zw y ­
ciężonym .

— D aj pokój p o ez ji! —  B ądźm y prakty­
czni ! —  Jeśli czujesz, że Cesia jest dla ciebie  
obojętną to przestań się n ią zajm ow ać; aby ją  
zm usić do tego, b y  się tobą zajm owała, zm ień  
taktykę, z zaczepnej pozycji przejdź w obronną. 
To sposób niezaw odny.

—  T y, stryju, traktujesz w szystko po woj 
skowem u

—  E  mój drogi, to jeszcze najlepszy sp o ­
sób, aby zw yciężać... No, a teraz dobranoc 
ci. Spij spokojnie.. Jutro pogadam  z H erbe- 
linem . ,

—  D obranoc ci, stryju A le jeśli nie po­
dobam się Cesi, to w olałbym  to w ied zieć  
odrazu.

—  A  to ci pilno !
N azajutrz poranek b y ł prześliczny. Przed  

śniadaniem  pani H erbelin  zajęta b y ła  na tarasie 
zryw aniem  ostatnich róż jesiennych, k iedy Cen- 
dria w yszed ł z domu i zb liży ł się do niej. i ier- 
w ssy  to raz znaleźli się sami od ow ego stra 
sznego dnia, kiedy spotkali się o zmroku nad  
brzegiem  Sekw any. M łoda kobieta, w idząc go  
zbliżającego się, m iała ochotę uciec, ale n*e 
śm iała. On zdaleka już przyglądał jej się sw em i 
przenikliw em i oczym a, badając w yraz jej tw a­
rzy i z zachowauia się jej w ysnuw ając w nioski 
co do stanu jej um ysłu. Z b liżyw szy się, w zią ł 
jc-j rękę ruchem  lekarza, badającego puls cho­
rego i zatrzym ał d ługo w swojej dłoni palce jej, 
drżące z niepokoju.

—  Ranny ptaszek  z pani —  rzek ł —  nie

spodziew ałem  się zob aczyć pani przed połu­
dniem.

—  Z m ieniłam  w szystk ie  moje n aw yknie-  
nia —  odrzekła  z łagodnym ] uśm iechem . —  N ie  
k ładę się już późno i w staję w cześn ie... Zresztą  
czyż tu m ożna robić in aczej?

—  C zy żałujesz pani paryskiego życ ia?
—  O n ie ! Czem uż nie żyłam  tak zaw sze !
M ilczała chw ilę, potem dodała przyciszanym

g ło s e m :
—  B yłabym  oszczędziła  w ielu przykrości 

sobie i drugim ..
Condrin w ziął panią H erboiin pod rękę 

i wolnym  krokiem  poprowadził ją  w stronę c ie ­
nistego szpaleru.

— C zyż nie odzysk aliśc ie  tutaj spokoju um y­
słó w ?  —  zap yta ł łagodnie.

— N a pozór, tak. A le w  rzeczyw istości, kto 
to może w ied zieć?  Jeśli m::m sądzić w sd łu g  
tego, co sama czuję, to ból w ew nętrzny pozo­
sta ł zaw sze równie silnym ...

—  Czy m iałaś pani ja k ą  stanow czą roz­
mowę z D aw idem  o< czasu, jak  jesteście  w Saint- 
Sanveur ?

—  R az j id e n  tylko m ówił ze mną, k iedy  
mnie uw iadom ił o projekcie w ydania córki za  
bratanka pana Peripsgnon. Sądzę, że nie popeł 
niarn n iedyskrecji, m ówiąc panu o tym  pro­
jek cie .

—  N ie, wiem o nim oddawna. Jak im że1 okazał 
uię mąż w zględem  pani ?

Szlachetnym , jak zaw sze... N ie mogę 
nskarżać się na niego. . A  spodziewam  się, że i 
on p~ winien b yć obecnie ze mnie zadowolniony.

Condrin nie odpow iedział na to pytanie, a 
L udw ika podnosząc na niego swoje p iękne oczy , 
powtórzyła nalegojąc :

Ozy mówił z panem o m nie ?
U czony odpow iedział po chw ili w a h a n ia :
—  N ie ! nie w ym ów ił n aw et im ienia pani

pieniądze, za te woły zapłacone. Gdy wystraszona 
kobieta wzbraniała się to uczynić, rabusie związali 
ją i poczęli się znęcać w najsroższy sposób nad pieoin- 
letnią jej córeczką, łamiąc jej ręce —  nogi   wy­
dzierając ciało... Krzyk ofiar sprowadził w końcu 
sąsiadów, którzy też z pomocą zawezwanej żandarme­
rii ujęli zbrodniarzy. Biedna dziewczyska zginęła je­
dnak wśród najsroższjch mąk, przez tyih prawdzi­
wych katów jej zadawanych.

Ładne stosunki panują u naszych sąsiadów !
Zaćmień e książyca zupełne przypada w nocy 

z dnia 10. na 11. marca r. b. i będzie widziane
prawie w całym przebiegu, naturalnie jeśli noc bę- 
bzie pogodna. Zaćmienie rozpocznie się 0 godzinie 
i .  m inut 53 w nocy o godzinie 3. m inut 51 dosię­
gnie m axim um , to jest księżyc będzie zupełnie 
zaćmiony, o godzinie 4. m int 39 przypada połowa 
zaćmienia, a o godzinie 5. m inut 27 koniec zja­
wiska. Daty powyższe podane są według czpiu
średnio-europejskiego.

Nowym skandalem dziennikarskim zajmuje się 
obecnie Paryż. Oto sędzia śledczy wskutek doniesie­
nia kilku firm handlowych, zawezwał do siebie re­
daktora dziennika J o m  L a u r e n f a ,  redaktora Eve- 
nement senatora M a g n i ó r a  i redaktora pimna
Raaical.

■Najzimniejszą miejscowością, zamieszkałą przez
ludzi, jest Wierclio ansk, w zachodniej itronie Sy- 
b e r ji; zazwyczaj termometr wskazuje tam zimą 19 
stopni niżej zera, a w styczniu, lutym  i marcu 
spada on do 44. Używania term om etru ju t  nawet 
niemożebne, bo żywo srebro zamarza przy 4§ it#- 
pniach. W  ciągu wiosny tem peratura wyi; ■> sto­
pnie niżej zora, w lecie, to jest w ciągu h ^ i i ,  sier 
pnia i września, mieszkańcy rozkoszuią sio gziście- 
stopuiowem ciepłem, a z nadejściem jesieni, znów 
nastsją nieprawdopodobne praw ił mrozy.

0  t 'z y  włosy z brody Mahometa będzie się 
niebawem toczył proces sądowy w Charkowie. Pa­
miątka ta, wraz z firmaaem sułtańskim, poświadcza­
jącym jej autentyczność, oraz z kosztownym zegar­
kiem, zawarta była we wspaniałej wyzłacanaj skrzynce. 
Trzej deputaci mahomelańskiej gminy w Samarkan- 
dzie otrzymali ją w darza od eułtana i wracając ze 
Stambułu do Samarkandy, zauważyli, iż podczas po­
dróży, około Charkowa, znikła im ona z wkgonti. 
Zaalarmowali natychmiast policję kolejową i okazało 
się, ze sprawcą kradzieży tej pamiątki był jakiś ma­
hometanin, który w drodzo przyłączył się do niih i 
chciał w Charkowie umknąć. Złodzieja ujęto, s ,p0- 
taci udali się z trzema włosami z brody proroka w 
dalszą drogę.

List do W nery Milońskiej. W tym tygodniu 
do muzeum narodowego w Luwrze nadszedł list 
adresowany z Anglji do... Wenery z Milo. W oźu, 
odbierający posyłki pocztowe, nie umiał ani słowa 
po angielsku, a ponieważ U8t był niedostatecznie 
frankowany marką jeduopennową, dopłacił nadwyżkę 
w imieniu administracji. W kancelarji muzeum po- 
w s.sł me mały kłopot. List do Wenery z M ilo! Co 
może zawierać ? Prawdopodobnie oświadczenie Czy 
administracja muzeum narodowego może znozić, by 
zarzucano listami miłosnemi jej pupilki, których re­
putacja była dotąd bez skazy? J « „ 0*e jedna kwestm 
nasuwała poważne wątpliwości. Jak W n u ś  Milońzka 
odpieeżętuje list, kiedy nie ma jednej ręki ? Admini­
stracja muzeum, zastanowiwszy się głęboko, powzięła 
następujące postanowienie : Ponieważ W enus Milęńika 
jest wychowanką muzeum antyków, przeto list nale­
ży wręczyć konserwatorowi tego oddziału. Konierwi* 
tor list jdpieozętował i ku wielkiemu swemu zdzi- 
wie"’u nie znalazł w nim nio podejrzanego. W liśek  
mieściły się małe paski papieru różowego, yciete 

faktur lewnego domu angiilskiego. Za 25 tego 
rodzaju pasków, jak oznajmiała drukowana notatka, 
każda osoba ma prawo otrzymać fotografię Wenus 
M leńskiej na brystolu, za 60 opa.ik fotografii tij 
samej statuy w ładnej oprawi Na marginesaeh 
mieścił się napis: „Statuę o f Yenus de M ilo  in  
he Galleriez of the Louvre P a r is " . Paozka zawi­

nięta była w arkuiz papieru szkolnigo, na którym 
niepewną ręką dziecka, oprócz adrozu oiobiztego, 
skreślone !(yły słow a: „Proszę przysłać mi tekę“ .
Widząc wielkiemi literami wydrukowane na "paikaeli 
słowa: „Wenus de Milo“, naiwna dziewesynka wzię­
ła  je za firmę handlową, rozdającą primje, a ponie­
waż L.e miała ochoty aa fotografię Winery nawit 
w bogatyeh ramach, prosiła więc o przysłanie jii 
teki Gdy spraw tak się wyjaśniła, stwiirdzoni, iż 
najlżejszy cień nie pada na cieśt Wenery Miloóakiti.

Czyścicie! szyn. w Hamburgu dokonywani la 
obeonie próby że specjalnym wagonem, mająeym s łu ­
żyć do oczyszczania szyn tramwajowych i kolejowych 
ze śniegu i biota. Dotychczasowe próby wypadły do­
skonali, budząc usprawiedliwione nadzieje iż kosito 
wne posypywanie szyn solą, lub polewanie ioh nafta 
podczas zimy, stanie się odtąd zupiłnie zbyticzmm. 
Główną zaletą nowo-obmyślanego uyśoiciela izyn  
jest właśnie to, iż nietylko usuwa on najsupiłniej

sam na sam krótkąPrawda, że b yłem  z nim  
ty lko  chw ilę.

—  N a  to w ystarczyłab y m inuta —  odpo- 
w iedziała ze sm utkiem  -  A le on w y k reślił mnie

chw3iTowy.3mięC1" ' ^  P° b y t tU t“j  j98t ty lk °
N ie m ogła dokończyć. Ł zy  p op łyn ęły  2 jel 

oczu, padając kropla no kropli, bł zcząco iak  
brylanty na róże, kióre trzym ała w ręku

— Zrobiłam  go n ieszczęśliw ym  —  m ówiła  
— cierpi z m ego powodu strasznie, w iem  o tem .. 
A le i ja  zostałam  ukaraną, srogo ukarana... Ta  
myul, że już tylko k ilk a  m iesięcy, kto w ie?  k il­
ka tygodni może pozostanę w tym  domu w gro- 
ni? rodziny, zabija m n ie .. prześladuje m nie jak  
dzień długi, a w nocy zryw am  się przestraszona  
ze snu, , bo mi się zdaje, żr nie jestem  już u 
siebie i oglądam  się w ciem ności, aby rozpoznać 
m iejsce, w którem  się znajduję... Ten ciąg ły  
niepokój zatruwa mi ż y c i* .. A jednak  dałabym  
fibje za to, aby on trw ał d ługo je iz cz e , bc

w  dniu, w którym  sie go pozbędę, czek a nmia' 
gorsze jeszese  n ieszczęście. Pan w iesz, że  da- 
wniej pogardzałam  rozkoszam i domowego ogni 
ska, spokojnem i uciecham i życ ia  rodzinnego. 
W  szalonym  wirze goniłam  jedynie za zabawami 
i św iatów ;mi rozryw kam i, zapom inając o córce 
nie kochałam  ich nawet, bo mi zaw adzali w mo-* 
ich  przyjem nościach. N ieszczęśliw a, gdzież m ia­
łam  oczy ? Co opętało u m ysł mój i #erce ? W szy­
stko, czein pogardzałam  n iegd yś, w ydaje mi się  
obecnie tak  drogocennem , że oddałabym  życie  
aby to jeszcze posiadać... Są chw ile, że wydaj*  
mi się M em ożliwen., abym  te skarby Utracić mia 
ła  na zaw sze! „Nie b yłam  przecież tak bardzo 
w y stę p n ą / m yślę sobie i „D aw id  nie będzie tak  
srogim i n ieubłaganym ...“ A  przecież tak  jest... 
stałość, z jak ą  mój mąż zn iósł straszną próbę' 
daje rękojm ię, że z równą stanow czością potrafi 
także przeprowadzić swoją wolę-
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K raków ,
lepy w lfifce ul. K opern ika  
PnkiennUf 1 20. — C a e r n io w c e ,  Kyuek 1. 2

O cet desifóf' ^cyjOv
i odwietrzająey powietrz^, używany w Liura h koryta­
rza jh i t. p. — Flakon 25, 60 ot.

O fT IM : LA £  I I  A T  Y<L‘ 2S 31 JE 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy baAterje, szkodliwo zdrowiu; dająi 
prz^ieinay i aromatyczny zapach, Używa się w .salonach, pokojach sypia l­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct.
Trofiiczki des.nfekcyjne do kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ot.
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® »g i błoto z szyn, ais nadto zabiera je z ssbą, 
Pfowadztjąs automatyczni* do skrzyni wagonowej, 

^ietylko jsdnak podczas zimy, ais i podczas lata, 
r ł8*n ten sddawać możs wieikie nełngi, czyści bo- 
riem łZyny z błota i śm ieti, nie sprawiając naj- 
auiejszego kurzu. W*Son i**t urządzony do zaprzęgu 
r jednego lub parę koni, posuwać się może z szyb- 
ośoią zwykłege wagonu tramwajowego i pracuje 

[ez najmniejszych trudności. Pewne małe peprawki 
w konstrukcji wagonu okazały się jeszoze potrzebne- 
*’i mimo to znawoy przyznają już temu wynalazko- 
ri wysokie zalety.

Miljaner anarchistą. Z Bema szwajcarskiego 
.onoszą: Wydalony przez radę związkową Włoch
l a r g h e t t  i, który przebywał w Lugano, posiada 
uiljon z górą majątku, więc zapewne nie zginie mar- 
lie za granieą. Liczy dopiero 25 lat, a ubiera się 
-■esztą nadzwyczaj niedbale i czasami wygląda jak 
mspolity szubrawiec. Wśród swoich towarzyszy, ota- 
zających go zawsze rojem, cieszył się Borghetti 
wielką estymą, zwłaszcza gdy dość często zwykł był 
spraszać ich na wykwintne biesiady. Te rewolu- 
.„jae jego gusta wystąpiły pono w młodzieńcu dośó 
wcześnie. I tak n p .: ilekroć jego ojciec, zagorzały 
>atrjota włoski, w czasie jakiej uroczystości Darodo- 
k«j wywiesił na swym domu w Lugano sztandar 
włoski, to wkrótce znikał takowy, a na jego miejscu 
•ojawiała się chorągiew czerwona, bu wielkiemu 
faudium Lugańczyków. W gruncie jednak rzeczy 
en Borghetti —  jak zapewniaję znający go dobrze 
udzie —  nie jest anarchistą i rada związkowa wy- 
wiadczyła mu zbyt wielki honor tern wydaleniem, 
da on podobno zdecydowanego bzika, który w'aśnie 
akiem anarchistyeznem maniactwem się objawia 

Rozstrzygnięcie konkursu. Jak to przewidzie- 
iśmy, do konkursu, rozpisanego na temat o „naj-  
e p s z y m  s p o s o b i e  r o z p o z n a w a n i a  g a l i -  

s y j s k i e g o  w o ł u  od w ę g i e r s k i e g o "  zgłosiła 
lię pierwsza lemo erg erka, i zdaje się otrzyma nagrodę 

„Z c a ł ą  u r z ę d o w ą  d o k ł a d n o ś c i ą "  {ipsis- 
ttm a verba Gaz. Iw.) może redakcja naszego rzą- 
iowego organu, na podstawie wynalezionego systemu 
lietylko rozpoznać każdego przez Węgrów zabitego 
irołu, ale i wskazać miejsce jego urodzenia i do- 
szesnego pobytu. „Jakkolwiek tego rodzaju docho­
dzenia (znowu przytaczamy lembergerkę) nie należą do 
iwykłego zakresu dziennikarskiego" —  to jednak 
redakcja G azety lwowskiej na podstawie wynalezio­
nego „sposobu rozpoznawania" —  sporządziła jak 
najdokładniejszy spis wołów galicyjskich, zarżniętych... 
przez Węgrów. Ciekawi mogą spis ten przejrssć 
iw redakcji rzeczonej Gazety lwowskiej, a przeko­
nają się, że wszystkie pochodzą z . . Galicji.

Dodamy tu tylko —  że we wstępie do opisu 
swego wynalazkn pisze szanowny organ urzędowy: 
„W kontrakcie, zawartym z węgierskimi przedsiębiar- 
cami o dostawę mięsa dla tutejszej załogi, zamie­
szczono zastrzeżenie —  ś c i ś l e  odtąd p r z e s t r z e ­
g a n e  —  aby dostawca bił tylko galicyjskie woły." 
A więc zastrzeżenie to jest dopiero odtąd przestrze­
gani —  wierząc zaś w prawdziwość urzędowych ko­
munikatów, musimy przyjść do przekonania, że do­

tąd  przestrzeganem nie było. Niesłusznie więc na­
rzeka lembergcrka na „niepoczciwość" prasy nieza­
wisłej, „rozsiewającej tendencyjnie złośliwe wiado­
mości" —  bo pokazuje się, że mimo zdobycia laurów 
Ikonkursowych, dotąd kto inny bajki rozsiewał.

Zakończenie karnawału. Onegdaj o godzinie 12. 
w nocy nastąpiło zamknięcie karnawałn. W bardzo 
wielu demach prywatnych odbyły się zabawy z tań 
sami, które trwały do godziny 12., a gdzieniegdzie i 
(dłnżej. W całem mieście panował też onegdajszej 
locy ruch bardzo ożywiony, a dorożkarze nie mogli 

;się chyba skarżyć na brak roboty. Wczoraj piękne panie 
posypały rozmarzone główki popiołem i zacznie się 
pokuta za grzeszki, popełnione w karnawale.

Kronika brukowa. W dowcipny sposób d o­
puściła się kradzieży niejaka Franciszka Skubarze- 
sska, sługa, obecnie bez zajęcia. Onegdaj około godz. 
31. w nocy zadzwoniła ena do bramy domu przy 
ul. Zimorowicza pod 1. 2, a gdy stróżowa, osoba 
chora i kulawa, wyszła do bramy, aby ją otworzyć, 
Skubarzewska tymczasem wkradła się do jej mie­
szkania i zabrała stamtąd poduszkę wartości około 
10 zł., poczem schroniła się w piwnicy i dopiero

stróżowa wróciła do mieszkania, złodziejka ucie­
kła ze zdobyczą

kradzież kieszonkowa w kościele Podczas 
ślubu w keściele św. Mikołaja onegdaj między godz. 
1 1 - a  12. w południe skradziono pani H. z kieszeni 
■woreczek z kwotą 22 zł. Sprawca tej kradiieży zwi- 
n^ł się tak szybko i zręcznie, że w pierwszej chwili 
Pani H. nie zauważyła braku woreczka, a gdy się 
spostrzegła, p* złodzieju już wszelki ślad zaginął.

Ze stacji ratunkowej Wczoraj o godzinie 10. 
rano zgłosił się na stację ratunkową robotnik w tar­
taku p. Bappaporta, Bazyli Dołżycki, któremu ma- 
ssynr oderwała palec mały u lewej ręki. Założono 
odpowiedni opatrunek.

Wczoraj o godzinie 4. po południu zawezwano 
P0Potowie ststcji ratnakuwej na ulicę Kazimierzowską, 
gdzie zastano Emilję Żurowską, która wskutek na­
padu epileptycznego upadłszy, odniosła silne obra­
żenia. Po przywiezieniu chorej na stację ratunkową, 
skonstatowano ranę tłuczoną długości 5 etm. na 
plowie a nadt liczno zdarcia naskórka. Opatrzono.
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Koło pań Tow. szkoły ludowej ziprasza ni- 
“tajssem swoich członków na kwartalne zebranie, 
kWre się odbędzie d. 3. marca o godz 3 popoł. w 
hnalu C zyta li kobiet ul. Hetmańska 1. 6 III. piętro.

Składki na osie uźyteozneśol publicznej lub nt- 
rodowe:

.N i  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y  n i l  
nadesła ł p. Juljan Kasprzyk, e. k. re ip iejenl straży skarbu 
w Litticzynie kwotę 5 zł. 75 e t , zebrane za inicjatyw ą 
śotnisarza straży p Sebasljana Ł yka podczas uczty we­
selnej n d s tr a ż n ik a  p. Ju lju sz a  (łergow ieza z panna, 
^ofją Lwowską. — Em ilja Dewerni 2 zł.

N a  u b o g i c h  m L w o w a  złożyli w prezydjum  
m a8n>tritH pp Lionostwo Syroezyńsey 2 I ł. A Bogdano- 
wi«z 3 zł.

Kolonja rym anow ska otrzym ała wskutek odezwy wy- 
słanej do rad powiatowyeh i m iejskich następująco z a s i łk i : 
®d rady powiatowej w Sam berie 50 zł., od rady pow. w 
Stryju 20 zł., od rady pow. w B ohorodczanach i Ja ro s ła  
wi po 10 zł. i od rady pow w L aneaeie  5 zł. Nadto 
uchw aliły zasiłki p i  ->0 zł. r łd y  powiatowe w Buezaezn, 
Gródku, P ilzn ie  i rada  m iejska w Stryju. N astępnie 
"'p łynęło do k a iy  z listy  składkowaj p. Fedorskiego
01 50 et. , , . ,

Komitet składając najserdeczniejsze podziękowanie 
powyżjzym m atytucjom  uprasza wszystkie inne, które 
otrzym ały yoniieni odezwy, by raczyły łaskaw ie po- 
'••ladomic kom itat w miesiącu m areu o swej uchwale na 
■ęec VVf. Zoutaka. muzeum" D zieduszjckich.

Katalogi wystawy działu sztuki są do nabycia we 
wszystkich księgarniach, o ile zapas starczy, po cenie zm - 
*°ue] do połewy Katalog retrospektyw ny za 50 et., Ma­
ta i za 40 ct i F iih rer dr. Z ippera  50 ct., sztuki wspoł- 
ezesm 3() et

Brzy tej sposobności uprasza się pp. wystawców iwo- 
wskieli^ by zechcieli się ?głaskać po medale i dyplomy 
kouiitetu wystawy do biura dyrekcji (ulica Jagiellońska
Ł 35, 1. p.)

Zapiski zamiejscowe.
P r z e m y ś l .  Towarzystwo muzyczne w Przemy­

ślu, pod dyr. art. p. L . Dietza, urzydza w sobotę, 
dnia 2. maroa w sali ratuszowej IV. wieczór muzy­
czny sezonu 1894/95. Początek o godzinie 7 wieczorem

Ł ig ip t  w s p ó ł c z e s n y .
Jeżeli, jak  m ówi R enan, E gipt w spółczesny  

stoi zaw sze w śród głębok iej nocy starożytności, 
jak  latarnia wśród citainności nadm orskich, to, 
przyznać trzeba, b lask tej latarni jest bardzo  
chw iejny, badacze zaś odległej starożytności, k tó ­
rzy ch cieliby  w  nowoczesnym  E gip cie szukać  
dokum entów, bardzo łatw o m ogliby się narazić 
na srogie rozczarow anie. A rtysta  zaś, erudyt, 
dyletant w reszcie, karm iony w ciąż europejską  
filozofią i europejskiem i prądan estetycznem i, 
zdum iew ać się winni wprost nad ciem notą tego  
kraju, w  którym  czterdzieści w iek ów  historji 
przem awia do ludzkości, gd zie sztuka b y ła  k o ­
lejno hierarchiczną, sym boliczną, grecką, kop- 
tyjską, rom ańską, perską i arabską, gd zie  wśród  
sm utku ruin słyszysz , zdaje się, legendow e la ­
m enty Izyd y , szukającej swojego Ozyrisa.

Podróżnik, przyjeżdżający do K airu, n ie wi- 
dr‘ jeszcze  E giptu. D opiero w  w ędrów ce w górę 
N ilu  spostrzeże, że to, co w idział w stolicy E g i­
ptu, jest ty lko  chaosem , złożonym  z pierwiastków  
europejskich pogańskich, m uzułm ańskich, arab­
sk ich , ejubickicb  itp. W  od ległości kilkunastu  
lub k ilkudziesięciu  kilom etrów  od Port Said i A s- 
suanu sąsiadują z sobą najroznsaiuz* języa i, jak 
przy W ieży  B ab el, porozum iewają się z sobą  
najprzeróżniejsze typy  Turków , Beduinów, So- 
nalisów , A lb ańczyk ów , Bicharrysów , Berberów, 
S yryjczyk ów , Ormjan.

Z w olennik  ruchu i życ ia  u licznego znajdzie 
go bardzo w iele w e w szystk ich  bez wyjątku  
m iastach i m iasteczkach  egispskieb. N ia ma ch y ­
ba artysty , k tóryby n ie przek ładał p ierw szego  
lepszego kąta m iasteczka eg ip sk ieg i nad ciężką, 
suchą, n iew iele m ówiącą, bezbarw ną masę pi­
ramid.

G roby królew skie i w ielk ie  pam iątki prze­
szłości, spotykane w K arnah, L uxorze, Pbiloe, 
w ięcej w yw ołują zdum ienia, niż sprawiają w ra­
żeni*. W ielkość ich i przepych jest n iezaprze­
czony, jednak  dopiero otaczająca natura i krajo­
brazy nadają tej architekturze poważnej pewien  
odcień p iękności dzikiej. Sam e w sobie, bez o ta ­
czającego krajobrazu, europejskie katedry g o ty ­
ck ie dają daleko w ięcej w rażeń estetyczn ych , niż 
te olbrzym ie św iątynie Izyd y , H atora lub O zy ­
risa, do których  tylu żądnych w rażeń tu ry ­
stów przyw ożą rokrocznie parowce stow arzysze­
nia Cook and Son.

D ziś, jak przed 40. w iekam i, E g ip t za- 
w dziięcza N ilow i byt i ch le li powszedni. N ad  
błotnistem i wodam i rzek i nazajutrz po w ylew ie  
schyla  się  z czoią ludność fellahów . D zięk i w y ­
lewom  N ilu, olbrzym ie lasy  palmowe dochodzą  
do w span ia łych  rozm iarów, niezm ierzone pastw i­
sk a  pokrywają się soczystą  zielenią, na polach  
w znoszą lię  ca le  lasy  trzciny cukrowej, a baw eł­
na p osy ła  z wiatrem  swoje kw iaty  śn ieżyste. 
D zięk i w ylew om  N ilu  rośnie dourah, z którego  
ubodzy fellahow ie chleb sobie robią, dzięki w y ­
lewom  N ilu już słońce kw ietniow e przyśw ieca  
bogatym  niwom kuk urydzy  i zbóż rozm aitych.

E gip t w spółczesn y  sk ład a  się, rzec można, 
z dwóch ludów : ludu rolników i ludu urzędni­
ków. P ier“ szy  zaw sze pochylony jest nad ro­
botą, której plonów byw a później pozbawiany; 
drugi tonie w dobrobycie i bezczynności, w  sy ­
nekurach, op łacanych  sow icie. W śród tłnm u nrzę 
dniczego znajdziecie i A nglików , i W łochów , 
i G reków , i Francuzów , z których każdy stara 
się napełn ić żołądek  i k ieszen ie —  kosztem  fel- 
laha. Praw ie w szystk ie w ielk ie państw a europej­
sk ie m ają tu sw cich  przedstaw icieli na posadach  
sędziów , dozorców, poborców, inżynierów . D łu g  
publiczny i różne ciężary, przez chciw ą Europę 
w szeregu  w ieków  na E gip t w łożone, p łaci z ie­
mia i tylko ziem ia.

To też fellab pracuje od rana do nocy z w y ­
trw ałością zdum iew ającą, z pew nym  rodzajem  
fik iry zm u , obok którego przyw iązanie chłopów  
naszych  lo ziem i jest uczuciem  bardzo iłabem . 
G dy fellah w szystko zap łac ił, czego  skarb eg ip ­
sk i od niego w ym aga, n ie pozostaje mu nic, jak  
znowu zgiąć się pod brzem ieniem  pracy.

B o też n iezw yk łe  jest położenie rządu eg ip ­
sk iego i w szystk ich  tych  kom isyj europejskich, 
które trzym ają kraj nad N ilem  w k leszczach  
żelaznych  E gipt w spółczesn y , ściśle biorąc, nie  
zna wolności Marokn, ale też nie pozostaje pod 
jaw nym  protektoratem , jak  n. p. Tunis, j e s t  to 
coś p ośredn iego: kraj swobodny i pozostający
pod protektoratem . Swobody eg ipsk ie znajdują  
w yraz w praw ie b icia  w łasnej m onety, posiada­
nia w łasnej armji w rozm iarach ograniczonych, 
w przyw ileju zaw ierania traktatów, ale, jako w a­
sal turecki, m usi p łacić haracz W . Porcie w  wy- 
so k o ś .i 30 m iljonów franków , armja zaś, którą  
rekrutuje, pozostaje pod dowództwem  oficerów  
angielskich. N a domiar, jeże li chce w ydać pie­
niądze, które b iie, m usi u zysk ać upow ażnienie  
państw  europejskich, jeżeli zaś Europejczyk po­
pełni w E gipcie nadużycie lub zbrodnię, prawa  
egipsk ie nie m ogą go ukarać bez aprobaty An- 
glji, Francji,  ̂G recji lub W łoch, stosownie do 
tego, do której z tych  narodowości należy indy­
widuum  nadużyw ające lub zbrodnicze. Ma E gip t  
w łaściw i* dwóch protektorów: Turcję, która°m u  
p rzysyła  firm any, i A nglję, która w formie 
-zd ań  d yplom atycznych1 prowadzi nad N ilem  
w łaściw ą gospodarkę w ew nętrzną.

Z w yk ły  śm iertelnik nie rozumie bez nad­
zw yczajnego w ysiłk u  w szystk ich  snbtelnośoi 
zw ierzchnej w ład sy  tureckiej i pra,w państw  ob­
cych , wszj&tkich przywilejów  m m .strów obcych , 
konsulów jeneralnych i zw y c za > y ch , kom isarzy  
długu  publicznego, administratorów, zarządców , 
kontrolerów itp. Jest to jak ieś m x tu m  composi- 
tum , m ożliwe tylko Da grancie egipskim . S ą  w y ­
padki, w których rząd eg*pski w ydaw ać ma 
prawo decy: i za upoważnieniem  czterech rzą­
dów obcych , są i tak ie , w których ma coś do 
pow iedzenia rządów —  czternaście.

W obecnej chw ili kw estja eg ipsk a znów z a ­
czyna w chodzić powoli na porządek dzienny. 
Mówią o tem głośno w K airze, L ondynie, P ary­
żu, R zym ie. T y lk o  fellah nic o tem  nie wie, 
bo zg ięty  nad błotom  N ila pracuje w dalszym  
ciągu  nad swojem  polem urodzajnem, które wszy- 

tk ie koszty kw estji egipskiej zap łaci.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R tpertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka-

Dziś we czwartek po raz piąty „Manon Lsscant", 
opera w 4 aktach Puccini ego. Występ panny Salo­
mei Kruszelnickiej, oraz p p .: Aleksandra Myszugi 
i Józefa Szymańskiego; jutro w piątek po raz drugi 
„Ciepła wdówka*, komedja w 3 aktach Michała 
Bałuckiego.

Komjsja dla rozstrzygnięcia konkursu drama­
tycznego, rozpissmego przez wydział krajowy, cdbyła 
wczoraj o godzinie 11 przedpołudniem pod przewod- 

ictwem zastępcy marszałka uramwego, p. Antoniego 
Chamca, pierwsze posiedzenie. W zięli w niem u d zia ł: 
hr. Stanisław Badeni, p. Estreicher, p. Kotarbiński, 
dr. Antoni Małecki, dr. Reman Piłat i członek wy- 
działn krajowego p. Romanowicz. Na tem pierwszem 
posiedzeniu, każdy z sędziów w streszczeniu przed­
stawił swoje zdanie o utworach które mu przypadły 
w udziale. Utwory, co do których wartości były ja­
kiekolwiek powątpiewania, przydzielono do ponownego 
odczytania innym członkom komisji. Kilka sztuk 
przeznaczono do wspólnego czytani^- Wczoraj o go­
dzinie 4 popołudniu rozpoczęto się drugie posiedzenie, 
na którem przystąpiono do wspólnego czytania.

„Podlotki" wyborna polka franeuska p. Karola 
R o 11 a , przy której tak ochoczo tańczone niedawno 
w kasvnie miejskiem, pojawi się w Śm igusie  w nr. 
5. z dnia 1. marca r. b.

Gospodarstwo,  przemysł i handel.
Wiadomości rolniczo. f P a s z e n i e  i n w e n ­

t a r z a ) .  Wskutek ansrmalnie niskich cen zboża, nie 
pokrywających kosztów produkcji, rozpowszechnia się 
w wielu gospodarstwach zwyczaj spasania coraz 
większych ilości zboża inwentarzem. Wobec tego 
zwrócić należy uwagę, że żyto najmniej się nadaje 
do paszenia krów mlecznych, tak samo jęctm ień; 
ostatni ten gatunek zboża korzystne bardzo oddaje 
usługi przy karmieniu opasów; natomiast śrót owsia­
ny stanowi wyborową paszę dla bydła mlecznego. 
Groch i bób również zadawać można krowom mle­
cznym, natomiast na bezwarunkowe odrzucenie zasłu- 
gujn wyka, oddziaływająca nader niekor.ystnie na 
wydajność i jakość mleka. Ziarno zboża najlepiej za 
dawać zgniecione, lub śrótowate, w obu jednak wy­
padkach w stanie suchym ; przy trzodzie chlewnej 
poleca się zadawanie ziarna zboża i roślin strączko­
wych w stanie suchym i nierozdrobionym; jsdynie 
młode prosięta lepiej paść gniecionem, lecz nie mie- 
lonern ziarnem. W  każdym razie spasać należy jedy­
nie gorsza gatunki zboża i poślad, sprzedawać zaś 
najlepsze i dobrze oczyszczone ziarno Wogóle zbyt 
jednostronne paszenie inwentarza ziarnem nie zasłu­
guje na polecenie i lepiej zwracać się do innych po­
mocniczych środków pastewnych, a przedewszystkiem 
do otrąb pszennych i ospy. Otręby pszenne, jeżeli 
tylko są niesfałszowane, posiadają aietylko dość zna­
czną wartość pastewną, ale odznaczają się także dje- 
tetycznemi własnościami, przyczyniając się np. do 
zmniejszenia chorobliwych objawow organów trawie­
nia. Liczne doświadozenia wykazały, że proteiny 
w otrębach pszennych, o ile w ogóle wyzyskane być 
mogą przez organa zwierzęce, nadzwyczaj szybko roz 
puszczać się dają przez soki trawienia; proteiny te 
rozpuszczają się nawet w znacznej części jnż w zwy­
kłej zimnej wódzia. Przez zwilżenie ich serwatką, 
lub kwaśnem mlekiem otręby stają się strawaiejsze- 
mi niż przy zwyczajnym sposobie paszema. Na pole­
cenie zasługnje tak/e, aby otręby na 24 godzin przed 
zadawaniem ich zarobić ciepłą wodą na ciasto, dodać 
cokolwiek drożdży i ustawić naczynie z tą masą 
w ciepłem miejscu. Lepiej jeszcze zarebić 150 funtów 
otrąb 3 fnntami śrótu słodowego. Otręby w ten sp<- 
sób zarobione posiadają większą wartość pastewną i 
bardzo chętnie przyjmowane bywają przez zwierzęta. 
Przy paszeniu koni ospą niezbędna jest ostrożność. 
Koniom ciężko pracującym nie należy w ogóle zada­
wać ospy, przy lżejszej zaś pracy jedynie w małych 
dawLach, obok owsa, co najwyżej 1 kilogram na 
dzień i c-tnkę, w przeciwnym bowiem razie pasza 
ta szkodliwie oddziaływać może nB trawienie. Przy 
zbyt iuteusywDem paszeniu ospą konie stają się bez­
silne, po^ą się łatwo i trawienie spada do m inim um . 
Ospa, zadawana w stanie wilgotnym, zgubne wywo­
łać może skutki, jeżeli nie zostanie należycie prze- 
gniecioaa i przemię«zana. Suche bowiem kłęby, prze­
chodząc w stanie nierozdrobnionym do żołądka, wy 
wołują cźęsto złośliwe kolki, keńczące się Diekiedy 
śmiercią iwierzęcia.

D yriltoja kolei pańetwowyob d o s s t l ;  T aryfa spec ja ln a  
d la  p rzew ozu  b y d ła  ro g a teg o  z G alic ji i B ukow iny  do 
ziem i p rzed aru iau iK ie j (V o ra rin e rg ) i  L in d a u

Z dniem  1 m arca 1895 roku wejdzie w żyeie dodatek 
I , do którego wcielone zostano stacje bukewińekieh kolei 
lokalnych Lunaw cs nad S., P reiekareny , K opcie i Zadawa 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i Drzetn 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 15. lutego de 
2i. lutego J 895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenio- 
stara  G 50 do 6 80, nowa — ■— do — •— , żyto stare 4 55 
do 5-25, nowe — ■— do — •—, jęczm ień browarny stary 
4'75 do 5'65, nowy —• — do —' —, pastewny 4 35 do 4 75, 
owies 3tary 5 j5  do 5 40, nowy — '— do —• hreszka 
6 ’8o do i 45, kukurudza zeszł. 6 10 do G-5 ', nowa 5 '40 do 
5-75 p r o s o  d o - -—, groch do got 6-— do 8 —, pa­
stewny 4 40 do 5'10 soczew ica— —  do — •— , fasola — •- 
do — •—, bobik st. 4'25 do 4'75, wyka 4-40 do 5 30, kon i­
czyna nowa 50 — do 100- —. tym. od 25 do 35, anyż ro ­
syjski — •— do —■— , anyż płaski — do — •—, km inek 
— •— do —•—, rzepak zimowy 8 '— do 8 90, le tn i
— ■— do —■—, rzepik zimowy —•— d o  letn i — •—
do —, lnianka 5'75 do G'50, nasienie ln iane 8 -  do
8 50, nasienie konopne G-— do 6 '75 , chm iel J6 -— do
54 , nafta  zwykła 15 - -  do 16"— salonowa 18 '— do
19'— , wosk ziem ny — • — do —'— . wszystke za 100
k ilo g r , spirytus lo  OOO litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 18-85 do 14-15.

is m  mm

jCi ,-a1 2 . 1 0 wiadomości,
.Czeski w yd zia ł krajowy zastanaw ia się nad  

kw eetją, która w yw ołać musi uśm iech aa usta  
k ażd ego trzeźw o m yślącego. D r. Podlipny pod­
niósł, że arcyksiążę Albrecht, jak o  k siążę cie­
szyńsk i b y ł lennik iem  korony czesk iej, a ponie­
waż um arł bez pozostawienia m ęsk iego potom ka,

ozna-wy u Ziai p n iu ic u  OZna*
pzyó, kto ma być jego  następcą. W yd zia ł kra­
jow y u ch w alił sprawę tę przestudjow ać i w ysłu -  
ohs ć spraw ozdania m arszałka. M łodoczeai odzna- 
cząją się rzeczyw iście  n iezw yk łą  pom ysłow ośc.ą  
i pomimo rad yk alnych  sw oish poglądów g o ­
towi w sk r ze s i’: w szystk ie średniow ieczne urzą­
dzenia.

L rancuska republika będzie ted y  r e p r e ­
z e n t o w a n a  przy otw arciu  k an ału  północno-

bałtyck iego . Jak  donoszą z K ilonji, przybędą  
w tym  celu  dwa pancerniki francuskie pod wo­
dzą adm irała. M arynarka francuska otrzym ała  
przeto zaproszenie ze strony cesarza W ilhelm a  
i rząd republiki przyjął to zaproszenie. W  P a ­
ryżu fakt ten W ywarł w  prasie um iarkowanej 
w rażen ie k orzystne, jedyny In transigean t Ro- 
cheforta zdcidka k u łak i ze złości i tw ierdzi, że 
to będzie hańbą dla rzeczypospolitej, g d y  jej 
statk i będą m usiały  salutow ać flagę niem iecką. 
In tra n sig ea n t  ma jed nak  nadzieją, iż izba^ po­
słów  się w  tę sprawę w m ięsza i nie dopuści do 
takiego despektu  d la Francji.

Parlam ent japoński u ch w alił nową pożyczkę  
wojenną w w ysokości 100 m iljonów y e n ’ów, oraz 
k red yt dla K orei w  w ysokości 3 mil . y cn ’ów.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 27.: lutego. W  kom isji budżetow ej 
ośw iad czy ł m inister skarbu, na zap ytanie dep. 
K aizla , że sw ego czasu  zw róeił baczną u w agę  
na n iekorzystne położenie przem ysłu  cukrowar- 
n ia n e g o ; o ile jednak stan rzeczy  d otychczas  
jest znany, zdaie się, że przesilen ie w ięk szych  
rozm iarów nie przybierze, ow szem , spodziew ać  
się można, iż ten  stan depresji, jaki jest obecnie, 
przem inie podobnie, jak poprzednie liczn e perjo- 
d yczn e przesilenia. P . m inister ośw iad czy ł s-.ę 
przeciw  obniżenin boDifikacji eksportow ej, gd yż  
w in aych  państw ach, szczególniej w N iem czech  
i w e Francji istnieje silna agitacja  n aw et za  
podw yższeniem  taryfy  bonifikacyjnej

Pan M inister ośw iadcza się rów nież przeciw  
poruszonej m yśli zniżenia podatkn od cukru, 
i zaznacza fakt pocieszający, że w ciągu  lat 
ostatnich podniósł si< znacznie eksport rafinady, 
w przeciw staw ieniu  do ilości cukru z trzciny cu­
krowej, jaką eksportować o w  latach poprzednich. 
W reszcie w skazuje p. m inister na okoliczność, 
że rząd nie ok azał bynajm niej ch ęc. podejm owa­
nia usiłow ań, dążących  do układów  k artelow ych, 
któreby m iały na celn  podw yższen .e cen kon- 
snm eji krajowej.

R ozdział budżetu „M inisterstwo skarbu" k o­
misja uchwaliła.
u  Wiedeń 27. lu tego. ( Z  izby potłów ). D zis ie j­
sze posiedzenia poświąeone je st  dalszym  rozpra­
wom nad nstaw ą karną. Przy końcu posiedzenia  
m ąją M łodoczesi postaw ić w niosek naglący w  
spraw ie konfiskaty Naro&nich L istów  za dosło­
w ne podanie m ów, w ygłoszon ych  w  radzie  
państw a.

Telegramy .Dziennika Poiskiegu.’
Wiedtń 27. lutego. W czoraj w ieczorem  od­

b y ł się w  burgu obiad fam ilijny, w  k tórym  
u c z e stn ic z y li: cesarz W i l h e l m ,  w.  ks.  W ł o ­
d z i m i e r z  i inni.

W czoraj też z ło ży ł cesarz W ilhelm  w  urzę­
dzie spraw zagranicznych m inistrowi K  a 1 n o- 
k y ’e m u w izytę , która trw ała  pół godziny, a  
dziś w ieesorem  odjeżdża z powrotem  do B erlina.

Beriin 27. lutego. J a k  powiadają, ma cesarz  
W i l h e l m  czuć się g łębok o dotkniętym  nie 
um iarkowanem i i nieuzasadnionem i pretensjam i 
agrarczyków . K anclerz rzeszy  jest przez zw iązek  
rolników uw ażany wprost za przeciw nika i c z y ­
nią go odpow iedzialnym  za  odrzucenie wniosku  
K an itza o monopolu.

Z drugiej strony znów m inister K o e l l e r  
popadł w  n iełaskę u cesarza.

W  ciągu  w czorajszych dalszych  rozpraw  
nad etatem  ośw iaty, odpow iedział m i n i s t e r  
o ś w i a t y  na odnośne żądanie p. C o n r a d a ,  że  
w prow adzenie nauki religji w  jęz y k u  polskim  na 
G órnym  Szląsku w zm ogłoby w ielko-polską ag ita ­
cję. Z resztą i rodzice na G órnym  Szląsku życzą  
sobie, aby ich  d zieci u czy ły  się po L.am iecku  
(sykanie na  lawach polskich).

P. S t e p h a n  (centrum ) przem aw iał za  
wprowadzeniem  nauki religji w  jęz y k u  polskim , 
inaczej bowiem  religja będzie zaniedbyw aną, 
a ty lko przygotuje się grunt dla socjalnej dem o­
kracji.

M i n i s t e r  o ś w i a t y  odpow iedział, że 
w łaśn ie przem aw ianie pism polskich p rzyczyn ia  
■ię do rozwoju socjalnej dem okracji.

P . L  a r i s e h (centrum ) g a n ił w  ostrych  
■łowach w ystąp ien ie m inistra ośw iaty  przeciw  
życzeniom  Polaków . W łaśn ie n iezaspokojenie tych  
ży czeń  —  zdaniem  m ów cy — prow adzi do w ielk o­
polskiej agitacji.

Faryż 27. lutego. J a k  sły ch a ć , m a Francja  
przyjąć zaproszenie na uroczystość otw arcia k a ­
nału , łączącego  B a łty k  z morzem  Północnem .

Stambuł 27. lutego. E k sk ed yw  I  s m a i ł- 
p a s z a  dogoryw a.

23 9 '--J  (391 5 3 j ; lombardy — (103 t>6>, 
102 10 (123 75 ); rubl* 218'75 1.13 <‘34 . 

lutego.

Wiedeń 27. l ir  ego. We*,»r*> po s»mfcni{eiv giełdy 
po/uiin ; i o > , o : irady ty  3 9 1 1 2 , isiedyty 459 0; 
ar.gie.ij 170'— : la.mdcrb.iuki 2 8 2 — sztaeoany 38-3 75,
lombardy 1O3 5 0 , elkethale 273 '— ; tytonio»e 242 5 1; 

8 t  51), te-u*. m ajowi lO llD  aęg- 123 60;
i, oi • 1,0 w a — ; lo t tareeb iaa*-.*.; & r.: -owi. 8 95 .

73 15; taionj 314 bo
Serliu 26. lutego. Giełda wszorajszs w ieczorna ktu'«s 

końeewe. (A  n a w in ie  podane cyfry rz n ac z ija  porówna­
wczy S rrs wiedeńiki t. zw. W i e n e i  P a r i t f t  (Kredyty 

 .......................  wsfg. ; '« n »  z io ti

rraskfart 26. lutego. Gtaida wczorajsza w;c-tzcid* 
ku rsa  ostatnie ( ^  naw iali podane cyfry smecza ja p o  
sew naw cs; k '; rs wt*-łv i j i l .  Kredyty 322 .35 (392 0 2 1,
lcmbardy 86 87 U03'?l>; r rot węg z ło ta------
keroa-’!»'■ —'— —'— i

Kraków 27. ln tego. (T eleg . N ow ej P ressy) 
W  G ranicy uwięziono dwóch n ieznajom ych ludzi, 
u których znaleziono n ih ilistyczne od ezw y. To 
samo uw ięziono w  W arszaw ie w ostatn ich  dniach  
kilku  studentów  rosyjskiego pochodzenia podej­
rzanych  o know ania n ihilistyczne.

Wiedeń 27. lutego. W ed łu g  dzienników , 
testam ent ś. p. arcyksięeia  A lb rechta  mianuje 
g łów n ym  sp adk obijreą  i dziedzicem  fideikomi- 
sów arcyk sięe ia  F ryd eryka. A rcyksiążę Karol 
Stefan m a otrzym ać dobra żyw ieck ie .

Wiedeń 27. lutego. Cesarz W iihelm  p rzepę  
d ził w czorajszy w ieczór u n iem ieck iego am basa­
dora hr. Enlenbnrga. N a w ieczór otrzym ało za­
proszenie w iele osób. Cesarz zabaw ił u am ba­
sadora do północy. D zisiaj r&no ch cia ł złożyć  
w izy tę  w. k sięciu  W łodzim .erzow i, n ie zastaw szy  
go jednak w  domu pozostaw ił swoją kartę. D z i­
siaj w ieczorem  po ob iedzie dworskim cesarz w y ­
jeżdża z powrotem  do B erlina. Z apow iedziany  
na dziś obiad w  am basadzie n iem ieckiej został 
odwołany, g d y ż  cesarz W ilh elm  w eźm ie udział 
wielkim  obiedz.e dworskim .

Londyn 27. lutego. Izha niższa ogromną 
w iększością bez g łosow ania naw et, przyjęła  
w niosek  Everetta, w zyw ający  rząd, aoy  razem  
z innem i m ocarstwami w sp ółd zia ła ł na m ięd zy­
narodowej konferencji m onetarnej, celem  zapo­
b ieżenia fluktuacjom  wartości srebra w stosunku  
do złota.

D e  biura R eutera donoszą, że car ofiarował 
urząd m inistra spraw zagranicznych tutejszem u  
am basadorow i Staalowi.

B il rad 27 lutego. W  całym  kraju rozrzu­
cono odezw y, w zyw ające ludność do oporu prze­
ciw  powrotowi króla M ilana do Serbji, choćby  
drogą gw ałtu .

Paryż 27. lntego. 2  okazji rocznicy rew o­
lucji od b y ł się w d. 24 bm. w  St. Mandó ban­
k iet na którym  zap ew n ia ł G o b l e t ,  że rady- 
k aioi i socjaliści i 5 są nieprzy aciolmi —  prze­
ciw nie w  k iik u  kw estjach  godzą się z nimi pod 
w arunkiem  w szak że, że socjaliści w  w alce swej 
posługiw ać się będą środkam i prawnym i.

F 1 o q u e t dowodził, że druga rzeczpospolita  
dlatego upadła, p*niew aż p rzyjęła  w  swoje łono  
i pogodzonych z republiką m onarchistów.

Hti-Chang 27. lu tego . C h iń czycy  w sile  12 000  
ludzi napadli na stanow isko Japończyków  z trzech  
punktów rów nocześnie, zostali jed n ak  edparci ze  
stratą k ilk u set zab itych  i rannych.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
A iodsń, dnia 27. lu tego godz. 2. mia 

A kcje kred. 395 87 W ied. losy
•Alpiny 84  90  A k*je tytoń.
K red yty w ęg 459  75 4*/. Poż. kraj.

50.

245-50

173 25  
818 50

A nglobanki 
Uniony  
L u Jw ik i 
N ordbany  
Lom bardy  
Losy tureckie  
Staatsbahny  
C zerniow ieckie 309 50  
G al. obi. prop. 97 80

98 50  
273 75 
287 10

104 25 
7 4 5 0  

891-50

z r. 1893  
E lbethale  
L&nderbanki 
Renta zł. w ęg. 123 ‘85  

nkvereiny  155 75  
Wspólna remap. 101 20 
R uble 132 25
100 m arek niem . 60 25  
N a p e leo id ’ory 9 "77

N 4 !> E H Ł  4 N E
Zwyczajne doroczne -  J a s  zgromadzenie To­

warzystwa pod firmę I. Z w i ą z k o w a  d r u k a r n i a  
w e  L w o w i e ,  stow. zarejeetr. z nieograniczoną po- 
ręką, odbędzie się w niedzielę d 3 maroa br. o 
godz. 10. przed południem w lokalu drukarni (hotel 
George'a), z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia.

2. Wezwanie 3 członków do podpisania proto- 
kołn z odL/wająoegp się walnego zgromadzenia.

3. Udzielenie przyzwolenia na zaciągnięcie po- 
żyozki hipotecznej na dalszą budowę domu.

4. Sprawozdanie r»dy zawiadowczej z czynności 
w roku 1894.

5. Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1894, 
tj. XXII rok administracyjny, oraz wniosek rady za­
wiadowczej na udzielenie dyrekcji absolutorjum.

6. Wnioski rady zawiadowczej co do podziału 
czystego zysku za rok 1894.

7. Wybór dwóch członków do rady zawiadow­
czej na lat trzy, w miejsce ustępujących z tunrisu.

We Lwowie d. 27. lutego 1895.
P a d a  eawiadowcza.

Objąwszy z dniem i. stycznit 1895 rokn we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjaokt)

m am y zaszczyt polecić go w zględom  w ie lce  
Szanownej P. T . Publiczności zapew niając, że  
usilaem  naszem  staraniem  będzie w szelk im  w y ­
m aganiom  zadość uczyn ić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka

właśc. hotelu Eurepejskiege
Pokoje od 80  ct. paczą«szy.

DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1.

P  H  O  M  E  e  ¥
do ciągnienia 1. marca 1893

n a  l o s y  p a ń s t w * " *  a  r -  1 8 6 4  po 5 zł. a w.
wraz z* stemplem (prom esy na połówki tycli losów po 

3 z l w. a. wraz ze stem plem j.

Główna wygrana 300 .000  koron wzalednis 
15i) 0 0 0  koron

i na  losy m  po 4 zł. 50 ct. w a . wraz zc
stemplem.

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.
1 ri« c lą gB isa ia  5. b. m. 

na  3 ° |(  1 > ev  a a i t r .  Z  < U « < 1 «  i c r e e j  s w e g t
I I - e n *  s j i  po 1 zł. 75 ct. a. w. wraz ze 

slrm plem .
Głtwna wygrana 100.000 koron.

!T zam ćwieniaen z prowincji uprasza się t  dsłąeze- 
n ie 20 ct. n a  portorjum .

S. Wierusz Niemojowskiego
z* wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e s  n i e k i e j » n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach  i traflkaeh, oraz 
sklepach własnych we L w o w i e  : Teatralna 3 i  Ja g ie l­
lońska 6, w K r a k e w i e :  tSukienoice 1 2i>. — Zlecenia 
zamiejscowe odw rotnie
Adres fabryk i: jwów, Skarbkowsk* ł. 15, (dom w łasny).

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

dzenią
L e o p o l d  L i t y ń s k i

L w ó w ,  G ri*and E t o t e l
p o l e c a

i O J E  A - S T IU  Y I V  Ę
Jt)dvną nodę do ust któ ra  w iAocio n ie  naraża  zębów na

f roszek hygiemczny do zębów
1 z ł

ju u y n ą  T>uuę uu u s i  Która w nae naraża  zęuow na . 1
popsucie, wzmacnia dziąsła, td « an ia  jamo ustną, daje sm ak “ j s c i  idea ln ie  g lazurę , neu tra lizu je  kw asy rozk ładow e, m a , *ó ik »  * siół lecaiuoi. -----------

przyjemny i t. p. cen a  80 ct. smak odświeżający i m iły  cena 25 et. Składy: u Strjju F,*taĄi*go, 3rogui.tr

W Emacalają- n żo łąd ek , p odn ieca jąca  apetyt

K n e : . p  p ó w k a
wólka * ziół leczuiczj ak Kneippa

Dwa medale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

3

C
rvri

D o d zijiejszego  num eru D z. Pol. dołącza  
się cenn ik  towarów  kolonialnych, w in i herbaty  
z  handlu St. M arkiew icza w e L w ow ie.
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Zby.zawak *ge, w Busku [ t. d.



DZIENNIK POLSKI i  d u u  28. Lutego 1895 r.

Drobne ogłoszenia<

3 * o a I e « I e n i a  r o z m a i t e

-o 1 ‘l-g centa od wyraiu

’ V
vy

a p t e c e  w  f t a d z l e c h o w t e
i u aj <1 i i e praktykant pomieszczenie.

U r z ąd  pocztowy I 
czny Gdów przyjmie

t e l e g r a f  i-
p ra k ty k a n ta .

j j o z z a k a j e  s i ę  s p ń l n l k A w  do
i  znacznego przedsiębiorstw a z ndzia- 
łsm i od 2 do 10 tysięcy zł Z g ło :zen ia  
n idsyłać można p id  „K ap ita lis ta  2o 
poste re s tan te  Lwów. 113

U / y r a b l a m
r r  hipoteczne

i konw ertaję pożyezk 
hipoteczne na domy i debra por 

najkorzyetniejizym i w arunkam i. Zgło- 
n e n ia  pod J . K. poste reBtante Lwów

C z ł o w i e k  poBiudająsy go 
tóweę 400 zł. i w ładający niem iecki o 

język iim  potrzebny jako wspólnik. Oferty 
K sport, poste restan te  Lwów. l i t

O o i  t n h a j ą
i  ad m iiu stra tc

od 15. m arca p tg .d j 
adm inistratora gospodarczego kou 

trolora, kasjera, rachm istrza, przełażo­
nego obszaru, zdolny, energiczny w śre- 
lnim wieku z chlubnem i świadectwam i 
Maże złożyć w potrzebie kaucję Łaska­
we uwiadomienia pod adresem : „Ugoda" 
Lwów, Torosiew ioia 6. 114

i*
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K uch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
według zegara lwowskiego, »ażny z dniem 1. m aja 1194 r
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Chabówki (Zakopanego) przez 
Muszyny • K rynicy

Krynicy 
Inb Tarnów

Żegiestow a przez
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Do Lwewa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia) 
2  yy £rszit« y # • • • • • * * * * * * * « *  
z  Chabówki (Zakopanego) przez P rz ja r  I, 

Rzeszów lub Tarnów 1 ’
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lob Tarnów . . . . . * • •  • • • • • 
- ■ — - To) przez Btryj . .

Żegiestowa przez
Tarnów 

Muszyny - K:
Rzeszów _ ..  . .

Mus-jyny - K rynicy  , Zegiestowa prze* 
Tarnów (od 1/. do w łącznie 30/,) . . . 

Mezó L- borez, Szezawnego • Kulasznego
przez P r z e m y ś l .......................................

N adbrzezia i Tartobbzćgu . . . . . • • 
Podwołoczj Bk i Brodów (na dw. główny) 

Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze  ........................................................
Z  ...............................................
Z Radowiec ..............................
Z Berhomethu n. 8 . i  C zn d y n a ......................
Z Nowosielicy • • • • . *  V «......................
Ze Słobody rungurskiej k o p a l n i ..................
Z H neiatyna przez H a l i c z ...............................
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
Z Borysławia przez S t r y j .............................
Z B e łż c a ................................................................
Za S o k a la ...............................   • • ■ • • • ’
Z Lawo ;zuego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

ioa, M u S ic e a  jlhyrow a i Stanisławowa,
przez S try j) . ■ - • ...........................

Z® S try is i Skolego . . .  ......................... •
Z S U lago , Chyrcwa i S tanisław ow a przez

Z Hrebenowa (od ló j , do włącznie 30/,) . 
Z B'-znehowie (od 12. maja aż do odw ołania)

Z s  Lwowa odchodzą:
Dc Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszawy , .........................
Do Chaoówki (Zakopanego) przez

Inb Rzeszów . . * ......................  • • •
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ..................................  \  • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K nicy, Ż egiestow a przez

Tarnów lub  Rzeszów   ..........................
Do Muszyny - Kryniey Ż eg iestow a przez j

Tarnów (od 1/, do włącftnie 80/,) . . • J
Do Muszyny Kryniey, Żegiestow a przez

T arnów .........................................................
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestowa przez

S t r y j .......................... .....................................
Bo Mczó-Laboroz, Szozawnego, Kulasznego

pr®«z P r z e m y ś l ...........................................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezyzk i Brodów (* dw. Podzam.)?
Do S c c z t w y ........................................... • . .
Dc Buczacza przez H a l ic z .............................<
Do H usiatyna przez H a l i c z ......................
Do Słobody nm gnrskiej k o p a l n i .................
j ).- N o w o sie licy ...................................................
D> Berhomethu n. S. i C z n d y n a ................
> R a d o w ie o .......................................................

D- K im polnnga.................................................
Do S o k a i a .....................  * ■
Do B e ł ż c a .......................... .................................
Do Borysławia przez S t r y j ..............................
Do Law oezn.go (M unkkcia, Serensea, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławow a, D oliny , Bolechowa przez

T arnów

Stryj 
oleiDo Skolego , Chyrowa przez Stryj . . . .

Do 8 try ja  i Skolege . . . . . . . . . . .
De Hrabenowa (od 10/, do w łąeznie 30 /,' 
Do B nashow iec  (od 1_2|, aż de odwołania)
Do Zimnej wody (od__D^j_*ż_do^odwoJŝ

Foelągl
pospieszne

o e i ą g i 
osobowe

8-081 601 9-3f 6*46 9*86
— 601 9-34 — 9*86

3'08 ' — — —
__ 6*01 _
— — 9*1( — —

— — — — 9*86

— 601 — —

- — 9-8f — —
_ _ 9-8( —

— — 6*46 —
848 IO*OJ1 9*4# 6*31 _
2-34 9*44) 9*81 5 55 —

10*14 — 8-1J 103 —
— 8*li — 7*11

1©*1« — 81S — _
10*1« — — — 7*11_ — 811 — _
10-14 — — — _
10*14 — 813 — 7*11_ — — 1-08 _
_ — 8*38 1 3 -4 6 _
— — — 5-81 —
— 8-34 5-81 —

S-10 13-46
— — 0*08 —
__ -- 8-38 _
_ -- 2*38 _
-- 8*87 -- —

8-00 10*46 0*30 1111 7 -a i
10*46 0*36 — 7*- i

— 10*46 — — —
— - 11-11

_
10*26 7*46

:

-- --

5*36

—

— — — 7*48 ....

_ — — — 7*®I— 10*40 5*36 - - —
6'44 3-80 10*16 10*56 —
658 3-32 10-40 11*38
6-51 — 10-51 3-31 11*00
— — — s-si
6-51 — — 11*00
— _ 10-51 11*60
6-51 _ _ — _
6*51 _ _ — _
4*51 _ 1051 — 11*66
681 _ _ 3-31 —
— _ 9*54 7*31 —
_ _ 9*56 — —
— — 6-16 10-86 —

— — 6-14 — 7*40
_ _ 1026 7*46
— — -- 10-26 —
— — -- 8-41 —
_ _ -- 10-26 —
_ _ 4*06 _ _
— — 4*48 — —

B a ł ł a b a u ó  « r k a
uznana ?a najlepszą na placu WyBt wy 
jedyna rzeczyw ista ży tn ia  stara  wólki 
bez cukru i bez apyżu, wyrównnje w by 
genji praw dz'wy koniak. 1 litrow a bntelki 

tej wódki kosztuje 90 ct. — poleca

KAROL B A LLA BAN
Lwów, ul. H alicka 1. 23.

riere & Cup.
B o m  za ło io n y  w  ro k u  1 8 8 0 . 

SPADKOBIERCY

L. Prom & G. Mratoró!
(Francja) w Cognac. (Francja).

Prawdziwy OoKnac francuski wyproiow any We Lwowie ,  r t rd s ją p p . Karol Bayer, Jan B -d n ?  
1 nagrodzony; MEDALEM ZŁOTYM na wy sta- K arol B ałłaban, Józef Brzezina ań Lachowic 
wie lwowskiej, reprezentow any wt vła- Stan. M arkiewicz, H enryk M ayer. Zyarn. Rucke 

snym pawilonie Leonard Solecki. Pozostała zapasy koniaku wyst:
* P T T aT B¥ S g T - T g g "  A  wowego zakupili i mają na składzie pp. J . ‘ St: 

,  , ■ * 7 7  „  ̂ S ehiewicz, skład nasion, plac Ma-jacki i Wiewiórsk
Jedyna po^ka firma we F rancji w samym apt., u lica H alicka; oraz wszystkie renomował 
Cogn&cu w ieisie  zapasy st. ryoa haadle na prow incji A u g u s t  C h ^ r z e w s b i
kuracyjnych koniakOw i takowe poleca jenerałny zastępca z siedziba w Krakowie

!\ T. PiiWiczności,

J - A .1 S T  
J A R Z Y N A

, J W  ju b ile r 1 rio tn lk
we Lwowie, pito Mtrjaok1

^  poleca swój bogato zaopa 
■ tr/.ony Bkład wyrobów jubi- 

lerBkieh, złotych i srs-

— Co dz’ś w tea trze?grają
T ragedje. ,
T rzeba bądzie w riąd dwa b ile ty  na galerjf, d la m m t i d la  żony. 
Weź lsp ie j krz-sła.
Szkoda pisniędzy za ts k  krótki czas. Moja żoni lubi trag sd je , ale 

^łabe nerwy, to też po pierwszym trup ie  idziemy do dom u...
ma

10 oaoooooooo^moooooo  ̂ o o o o

oo
Księgarnia i skład nut

CENTNERSZWERA
W arszaw a, ulica M arsza łkow ska  l. 143,

Haw'8 Buraków
pastewnych

N o  N am e
jest na  sprzedaż w Chorzelowie po 12 
zł. za 50 k lgr., a po 15 et. za pół k lg r 
A dres: Z arząd dóbr, poczta Chorzilów

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
p io rw m j jakodoi opłatuio 4 butelki la  0 eh . 
alba 8 lite r sa 8 złr., młody 8 U trr 4  Kr. 
80 cost. B e a e d y k t  B s r t l ,  wfaśeiclol 
dóbr, zamek Bolltaeli przy SoaefeKz w Stfryi.

donosi, iż d r u g i e  wydanie g ł o ś i e j  t p i s z n k l w a n e j  p o w i e i d  
W I N C E 1  r E G O  I I r .  iO S I A  z se rji „Sw iit i finanse" p. t.:

Zięciowie domu Kohn & Cle
z druku i jes t do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych 

i zagranicznych.
ryBzło

8 
O

8c
O O O O O O O O O O O  O O C O O O O O O O O O O O O

Ważne dla właścicieli gorzelń i krochmalami I
Jeszcze dwa wagony do sprzedania ziem niaków  „Białych cudownych" nie- 

poi[legających zarazie, niezrównanych co do pleunośoi i m ąezystośei, nawet 
w lataeh tak niekorzystnych jak  rok ubiegły. 1192 1—8

B a l c ’, dnia 20. p ździernika 1891.
Dziś możemy przesL  i  sprawozdm ie o kartoflach t. zw. „Cudownych b iałych", 

m U niw icie: z kapianyeh 10 cst. m. zebraliśm y 112 oet. m., zuaezy więcej jak 10 
z ia r r , odtrąciw szy nasienie — p ro .en t skrobi mają — są więc dobre bardzi.

Z szatunkiem  Z a rzą d  d ó b r  B a lic e  P- M  d y k a .

w 2 le tn im  nawo- 
korcy 900 po 100

Brieflicher Unterrichł
in der 9928

B u c h n a l t u n g

R e c h n e n  e t c .

von Carl Strell, Professor 
der Handelswissenschaften 
in Wien, Bauemmarkt p. 
Probebrief gratis und franco.

B adzie  ch ów , dnia 25. stycznia 1895.
Wyaadzeno korsy tO na gruncie  glinko rat*  piaszszystym 

zie po ozim inie — obrabiano je  ręcznie i p łużkam i; zebrano 
kgr. ze skrob.ą 17.32% — konserwują się do tąd  dobrze.

Z poważaniem Z a rza d  d ó b r R id z ie c h ó w  B U y o ra ftk i.
P rzy  esłym  wagonie policzą się tylko 4 et. za k lgr. przy pojedynczych 

workach po 8 »t., b iżsj 100 k lgr. po 10 et. za k lg r . W orki rachuje się po własuym 
kozzeie. Z a rzą d  d ó b r  Jw rków , p  C zchów .

m

Maszyny do szycia
wybrane z 60oiu fabryk zagranicznych  
i w iedeńskich ręczne S in gera  po 25, 86. 
40, _48_i 50 z ł., neżne Singera po 27, 42 
50 i 65 zł. ratam i p» 4 z ł.  m iesięczn ie, 
gotówką 10°lo tan iej na Bkładzie jeBt 
zawsze 200 m aszyn do wyburn —  natrę­
tni ajenci ohoa^ą p» dom ach i sprze< 
daj i maBzyny pe 70 i 80 z ł., takie eame 

kosztują w moim handlu  po 42 zł.

Józef Iwanicki
L w ó w ,  Z E S o t e l  Ż o r ż a

< W » ^

Leśnictwo Zassów pod Czarną 
(s. p. Zassów, stacja kolsl I tal. Czarta) 

fu a g a . Godziny, drukowane tłas iam l O ielenKam l ezaaezają per* |rozsyła za pobrantsm pooztą Jub kolei* 
icioną cd godziny 6. wieezśr do godziny 5. minut W rano. “jtsj podane nasiona. Cena za I fun t — 50

— * lnfwrmacyjuewa o. k. anstr. kolsi paistw. wo Lwowie, dkjr. Jodła bo* — 4b ot., modrzew 50*anstr.
3, (H otel Im peria l) sprzedaż 

eh zeszytów do jazdy, tary!

W  b i u r z e
al. T rzee ie to  maja 1 , . . . .
dowolnie zsstaw ialnych zeszytów do jazdy, ta ry f i rszkładów  j.™ 
kiaBZonkowyjn. Inform acje w spraw ach taryfowych i przewozowych.

biletów strefew yeh, ekrężiyeh  — 75, sosnz zw yczajna80 *  — 2.10, sosna

O O Ł  O S  Z E Y I E .
Mam zaszczyt oznsjmid P . T. Pnblieznośei i W ielebnem u Duchowieństwo

zosta ł otwarty
nowo wybudowany i elegancko urządzony pierw szorzędny

H otel Pański
wd Lwowie, ul. Gródecka 5, (obok placu vls-&-vis kościoła św. Anny) 

A r n o l d a  B a r a n i e c k i e g o .
Cena pokoi od 70 et. z pośeielą.

Tamże są pokoi frontowe do w ynajęcia z urządzeniem  usługą, po­
śc ie lą  od 18 zł. m iesięcznie, bez pościeli 15 zł.

N aprzeciw  hotelu p rzy s tan ia  tramwajn konnego. 1209 1 - 1 2

a

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwencjowane przez 

W ysoki W ydział krajowy we Lwowi*
poleca swoje 1180 1 —?

w y r o b y  p o - w r o ż n io z s  1 s i*o iarsk .i*
tndzie : pasy do m aszyn, lin y  k»farow9 i  prom owe, gurty do w yoijzni* wózków, 
chodniki na korytarze, s ie c i do polow ania i  rybołostw a, oraz w szelkie ozdobne

wyrobj szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprow adziło  u lep­

szone m aszyny, w ogólt uczyniło WBzyBtko, czego postęp i  udoskonalen ie wyrobów  
wym aga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora pow rożuistw a, 
przez W ysoki W ydział krajowy m ianow anego.

W myśi zarządzenia c. k. generalnej D yrekcji kolei państwowej w W iedniu 
z dnia 28. października 1893. L . 150.100 zpowodowanego pe daniem  naszem, uzy­
sk a ła  podpisana D yrekcja na korzyśd P . T. naszych Odbioreów zniżenie p rze­
wozowego frach tu  od towarów powroźniezych, prz ez Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30*/( .

Towarzystwo posiada swe składy kom isow e: we Lwowie C entralny Bazar 
k rajow y; w Przem yślu B azar im. ZybliL ew ie sa ; w Stanisław ow ie B azar pow ia­
towego tow arzystw a handlow ego; w Tarnow ie Ł andei A. Sw iderskiego; w Radzie- 
chowie Bazar m iejski.

Zapew niając o rzetelnej nsłndze, polecam y wyroby tow arzystw a łaskawym 
względom. — Cenniki g ra tis  i franco.

1 D y r e k c j a :  M a rce li Ś w iechotosk i. K e . L eon  P a sto r .

•wyes
azdy far:

SYNAPIZ MY RIGOLLOT
M a n z U rd a  w A rk u szach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPRC YADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY V KADŹDYM DOMU 

Dla unikniem a fałszerstw  -rym agać w łasnoręczny podpis 
koloru  czerwonego na każdem  pudełku  i n a  a rkuszach .

Z n a j d u j e  s i ę  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a ch .
Skiad główny : w  P a r y ż u ,  A s e i in e  y i e t o r i a

aasic M *rna 70% — 1 50, św ierk tO *  — 75, 
[akacja 35, bnk 30, brzoza 25, g łóg  na 

,'żyw opł. 20, grab 85, ja rząb  25, jaw or 
,25, ias io i 20, klon 25, oleha czerwona 
j37, orzech ezaruy a n e ry k . 40, róża da ka 
|b0, w iąz 40, żarno wie* 45, lilak  =- bez 
j'n reok i w 3 kolorach za M tag ram  20 ct 

Szczegółowy cennik drzew lośnyah 
!» rodowych, krzewów i roślin  pnąeyeb 
i aa żądań « edw retuą psoztą. I '7 i

W  są d z ie .  — Wiek pani ?
— Może pan sędz  a zachce zapT*"ś... me^o obrońcy...

....

% |  Galicyjski Bank Kredytowy
=  ^  s  -o
KJ <*> -33 O
o . 5
>  mo
£  O CJ &
n  ca

L
| począp szy od dnia 1. Lutego 1890 r.

W
m
m

%iii
ą .

w jd a j*

4°|o Asygnaty kasowe |
z BO dniowem wypowiedzeniem i h

312 °|o Asygnaty kasowe i
i z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*.°/, AsygBfttf 3 basowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
od dnia i. M aja !8§6 r  po 4"/, Kb ę d ę  p o o i ą w s i y

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

D y r e k c j a .
Przedruk a ia  będzie p ł«  ony

i
fe s
^ 4

fa b r y k a  parowa
wjiobDw i p a r M if f

Braci Wczelab
we Lwowie, ul. Łyczakowska 27 

poleca
wielki zapas i c s z c i n ł e k  p o *
s a d z f c a w y t h  które sprzedaje m etr 
kwadr, p.i 1 zł. QO ct. i wyżej b e z  
o  ł o ż e n i a  z .ś  m ttr  kwadr, po 2 zł.

10 et i wyżej z  u ł o ż e n i e m .  

Parkiety w najrozmaitszych dese­
niach zaw sze na składzie.

Fabryka utrzymuje na składzie;
gatowe opaski (n r k le ld u n g i  listwy 
de p o d łó g , rozm aite profile d la  pp. 
sto larzy , pozłotników, tapicerów  itd ., 
sraz „szlsg liitw y" do drzwi i ekien. 
F ab ryka przyjmuj* d e  ■ t r u g a n i f t  
deski na psd łog i ( p o  S  e t .  * »  
s z t a b ę  i  w y ż e j ) ,  e rsz  wszelki* 
roboty sto larsk ie , okna, drzw i, u rz ą ­
dzenia b iur, zakładów  szkolnych, Ko­

szer, szp ita li itd .

Krzesła c grodowe i stoliki 
na składzie gotowe.eą

I. W ijdeńikim  towarz
Główny skład: w

Jeaeralny zi»*epea

Kie na obaw; przed dniem piania Meliny!
Przy nżyeiu

patentów, mydła z murzynem
pierze się 100 sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia n ienagannie czysto i  pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy t a i  długo, jak  przy nżyeiu każdego 

iDD'-go mydła.
Przy nżyeiu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  s  ę  b i e l i z n a  r i t z  t i l k o ,  “ ' i m i ; .  *! 
J u b  w,wy*ise t r » y  r a u y .  N iepotrzebuje u i t t  
praó szczotką albo co gorsza szkodiiw \m  pro.-zkiem 
do bielenin. P r z y  i z j c i u  ® s z c z « d lz a  s5<ę 
t z a s n ,  m a l e r j f l ł n  u l o w e g o  i s i ł y  

rob orze j.
Z u p e łn ą  n ieszk o d liw o ść  p o ręcza  ś w ia d e ­
c tw o  wyspuwione, pre.e* c. k. rzeczozn aw cę  

stpf i iuego p . d r .  A d o lfa  Jo llesa . 
Główny o;.ł»d we Lwo-rie u p A lo jzego  H ilbnera  
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepach 
korzennych i towarzystwach spożywczych, jakoteż 

spożywczem i I. W iedeńskim stow. P ań  g spodyń.

w  W i e d n i u ,  X .  R e i u t g a s e  6 .
dla  Lwowa i okolicy : 8 . J L & p a J ó w k e r  we Lwowie.

N iniejszem  zapraszamy P . T. Członków na1?. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków

Towarzystwa zaliczkowego w Monasterzyskacli
Stowarzyszenia zarejestrow anego z ogran iczoną  porębą

które się odbędzie w niedzielę dnia 10. marca 1895 r. o godzinie 3 
po południu w domu p. Doglerowtj

m  następującym porządkiem dziennym :
1. Spraw ozdanie D yrekcji z ezynueóti za rok 1894.
3. Spraw ozdanie komiz^i rewizyjnej i w nie.ek na udzielenie D yrekeji sbsolu-

torjum  z czynności i rachunków za rok 1894 (§ 75. etat.).
3. W niozek R»dy zawiadowezej eo do rozdziała  ezyitege zysku za rok 1894

.§ 32. a). 2. z ta t )
4. W ybór uznpełniająsy  jedaego członka Rady zawiadowezej w m isjsee w ystę­

pującego Wgo ks. Józefa Karkowskiego (§ 8L  statutu).
5. W ybśr czfsrseb  szłouków R sdy zawiadowezej w miejsce ustępsjąeyoh (§ ?4.

al. 8 ststutu).
6. W ybór komisji rewizyjnej na rok 1895 (§ 33. al 9 sta t.).
7. E w entualne wni>ski członków.

Zam knięcie rachunków i odnośne księgi wyłożone w biurze Towarzystwa 
począwszy ed 1. aż de 9. m arsa b. r. d la  członków do przejizenis>.

Wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcja.
W  M onasterzyzkaoh, dnia 26. lutego 1895.

Rada zawiadewcza Towarzystwa zaliczkowego w Monasterzyskach
jKs. X. P o d la sze e k i,  prezes. D r  E  K o e rn e r ,  eaot. zekretarza.

H a n d e l h e r b a ty  eh iń a h o  - r o sy jsk ie j

E D M U N D A  E I E D L
we Lwowie, plac Marinski IG.

piiAłtfcłft

h  E R B AT I;
zbioru, ms-iowejo:

*/, kl. Cssga . zł. 1-60 
S-ouohong czarna . 2 —  

„ zbiór majowy 8-— 
Ksyssw czarna . . 4‘— 
Melango de Lond. 4 — 
Wyelewkl herba­

ciane . . . . .  J.-30 
Wyslewkl najiep- 

czyeh herbat . . 1'60

1015 ? 
poJec-a c a jle p s to  g a tu n k i

K A W #
o sm aka czystym aromatyem j 
które rozsyła rr&iD.o opiaione" 
każdej stacji pocztowej 4 S/S kiU 

w woreczku:
Portorłoo - - - - -  9-— s/e .
Cnba grabo sisr. lit* - 9-60 „ 
Oeylcn ziołom - . . w -  „

, r prrarizcU J0-40 »
n n a;*ra. lO'7Ó n
. „ perłowa 10-75 9

Moooa artbeka ztroroat. 10*75 B 
Jawa ełoti - - - - 10*75

W F  O pakow ania a l e  S lf .s y  a l e .  
Zamówienia z prow incji w ysyła nię odwrotną lioc

W p e w n y m  biurze.
— Ozy bardzo praenją
— O tak, pracnjsm y nzil rie 

dzają nam w rozmowie.

Dwóch nrzęd lików  w iedzie  ze sobą rozm owę:
- waszym oddział: ?

przy interesantach , be in ieresan ei przt

B o  n  a j  b l i ż l i y c ł *  c ią ^ ; 21L e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo też  na rat 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie :

L osy m iasta W iednia
Ciągnienie I. marca 1895 r. — Główna wygrana 200.000 z

PRO M ESY na te losy po zł. 4 '50.

Losy państwowe z r. 1864
Ciągnienie I. marca 1895 r. — Główna wyg ans I50.00C

PRO M ESY na ca łe losy po zł. 5 , na pół losy po zł. 8. 
Kupujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytet 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępnieiszye 
cenach. 1

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiei 
icolwiek prowizji. 1S06

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r a  w y m i a n *

8 C H E .L  L E N  B E R G  i K R E Y S E R
** Lwów! plac Halicki liczba I.

L W . 12.683.

Ogłoszenie konkursu.
W ydzisł kraj: 

ctwem K rskowskiem
wy K rólestwa G alioji i Lodom erji wraz z W itlk itm  j 
og łasza uiaiejszem  konkurs nu posadę ichowego nar 

wiel* niżezej krajowej szkoły w isreenia we W istrzs ie  (o. p. Równe po* D i
Do posady te, przyw iązana je s t płac* 800 zł. w. a. rocznie i dodatek 

zł. w. a. i z  pom lesskanie, a kompeteiioi m ają się wykazać stndjzm l górnic 
w syższsj szkole górniczej, lub w wyższej szkole, :tśrej program  obejmuj< 
górnicze, albo tez d łuższą praktykę w górnictw ie nafty, megącej wym enione 
dja zastąp  o. j 229

D la ndow odnienia s^yoh kwalifikaeyj należy wnieś* Dodanie do Wyd 
krajew sge we Lwowi* najdalej do 16. m arsa r. b. i przedłożyć :

1. metrykę;
2. świadectwo odbytych nauk szkolnych i faehowysh górniczych;
8 świadectwo służby odbytej w kopalniach nafty  lub zarządn kop 

w k ‘órej k o ap e te n t obeonie pracuje;
4 zobowiązanie objęcia posady najdalej 18. kw ietnia b. r.
B liższych luform aeyj udzisli na żądanie Dyrekeja kraj. szkoły w iertn 

we W ie trz i i (o. p. Równe pod Duklą).
Lwów, dn ia  22. lntego 1895.

Zarząd firmy

O Ł D  H M C r l d A W  D ’
■a*

L w ó w , u l «  A k a d e m i o k a  I, 3 .

zawiadamia P. T Publiczność, że w  handlu sw y m  urządzony:) 
na wzór pierwszorzędnych w ielkom iastowyeh m agazynów, w p ra w a  

dził praktykowany w Londynie systam

um ożliw iający dbałym o kemfort i e legancję  częstą zm ianę toalet

Mnogi zapas pięknych i m odnych materyj i zdolne sił' 
fachowe w zawodzie kraw ieckim  nadają przedsiębiorstwu naszenu  
możność zadowolenia najw ybredniejszych wym agań P. T. kawalerów  
Krój ubiorów, pochodzących z naszej pracowni dokonywa 
angielski przykraw ać; podług system u londyńskiej szkół) 
»M!nlster & Co.“

Zarząd firmy

„O LD  E N G L A N D "
poleca swój

tani lewarów nailayct Dli paanw
zaopatrzony w artykuły najlepszej jakości, jako to: krawatki 
rękawiczki, kapelusze, bieliznę męską, psrfum erję, laski i t. «

1827 1— 1

Z głębokim  szacunkiem  

Zarząd firmy

„ O l d  E o g l a n d ” .

rdony, itóra gama ma isi 
już ty ł*  mojem najgoręt

Jegomość (starający się o rękę córki p*w*sj 
zamiar wyjścia aa mąż). Łaskawa pani, oddawna 
żyeieńiem...

Wdowa. Niech pan tylko mówi wyraźnie, cheesz pan być oj gem mojej c 
lub t«ż synem jej matki.

Jótsf Liskownieki 04pow''4»l*ky v  r«d*k«j$ ^ruewikię « fabryki eierUńikiej. % Dmk*r»i „DH-nnika PolFfciegęo4', pod wtnsąd* n  Ft* fiaska K»Ha«rf

^


